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Numer ten poświęcamy Armii Polskiej na Wschodzie-historii jej powstania oraz osiągnięciom w  dziedzi­
nie kultury,oświaty i wychowania.Wiony wszyscy jak wielkie hyły trudności towarzyszące tworzeniu się 
Polskiej Armii najpierw w  Syrii,a potem w Rosji.

Do tej wskrzeszonej w sercach żołnierskich Polski,usymbolizowanej w tworzącej się w śniegach Rosji 
Armii Polskiej dniem i nocą śpieszą tysiączne rzesze żołnierzy uwolnionych z więzień,łagrów i posioł- 
ków,jakże często boso i w  łachmanach. 0 nich to pewnie śpiewa żołnierska piosenka:

Cóż za łachmany ty na sobie masz Gdzież twoje buty,coś na nogach miał ?
I taką dziwną,wynędzniałą twarz ? Pewnieś je zgubił albo komuś dał ?
Twarz to głupstwoI Grunt,że żyję W butach chodzić,to nie sztuka,
I pod łachmanami kryję Bosom szedł do Buzułuka,
Polskie serce,polską krew! Byle tylko z wami byćł

A potem z Buzułuka,w angielskich już butach,droga wiodła przez Taszkent,Persję,Irak do Palestyny, 
gdzie zjechali .się właśnie "Ramzesi" Karpackiej,"Lordowie" z Korpusu Szkockiego oraz "Prawosławni" z 
podbiegunowych "óbłasti".

Proces zżycia się mija dość szybko i po reorganizacji,wyekwipowaniu i przeszkoleniu wyrusza AFW, 
egipskim szlakiem Sułkowskiego w kierunku pól bitew legionów Dąbrowskiego,aby tam walczyć chlubnie ra­
mię w ramię z żołnierzem brytyjskim i amerykańskim.Do kart historii naszej przybywa nowa karta "Ilonte 
Cassino".

Nie o dniach wielkich żołnierza APff pisać będziemy.Pragniemy pisać o jego dorobku kulturalnym, a 
jest on niemały,o organizacji rozrywki,oświaty i opieki, Opędziwszy kilka tygodni w gronie lu­
dzi,opiekę tę nad żołnierzem sprawujących,nie mogłem nie podziwiać ogromu poświęcenia tych ludzi,ich 
wysiłków i osiągnięć w  dziedzinie organizacji kultury,oświaty i godziwej rozrywki dla żołnierza.

Jako entuzjasta tego rodzaju działalności pragnę odsłonić choćby rąbek kurtyny tej dziwnej sceny z 
której nie schodzi dużej klasy widowisko żołnierskie reżyserowane ręką.. .malarza i matematyka./Drogi 
Rotmistrzu i Poruczniku darujcie,że zdradzam Wasze cywilne zawody.../

Sama organizacja komórek oświaty,kultuxy,propagandy i opieki jest b.pro3ta,a więc 3zybko trafiają­
ca do żołnierza.

/świata dysponuje kilku setkami oficerów oświatowych i nauczycieli w  szkołach junackich,gimnazjach
1 na kursach.Wydano samodzielnie wzgl .wspólnie z Delegaturą Ministerstwa Oświaty ponad setkę podręcz­
ników szkolnych i książek o treści beletrystycznej - nie tylko na potrzeby AFW,ale i na "eksport" dla 
skupisk młodzieży polskiej w Afryce,Indiach,Persji.

Działalność kulturalną reprezentuje doskonały teatr dramatyczny z Radulskim i Barańską na czele,2 zespoły rewiowe,teatr kukiełek,zespoły chóralne i orkiestralne,a dalej wcale niezła produkcja kino­
wa.Kino udostępniane było żołnierzowi w  każdym obozie i codziennie.

Odcinek propagandy i informacji wojskowej był obsadzony dość mocno szeregiem doskonałych wystaw fo­
tograficznych »malarskich i występów artystycznych.Prasę żołnierską reprezentuje dziennik,tygodnik li- 
teracko-polityczny i dwutygodnik ilustrowany. 8^
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Opieka nad żołnierzem sprawowana była Już to bezpośrednio przez odpowiednie kaaórid. wojskowe Już to
przez organizacje społeczne polskie. . . , __. __,__. „Ażeby być wiernym reporterem życia kulturalnego żołnierza na Wschodzie należałoby tej sprawne poświe­
cić nie Jeden, lecz kilka numerów naszego pisma. ___  , . ,

Zamiarem naszym było dać Jedynie świadectwo umiejętności organizacji i 
woli,którzy wytyczyli sobie szlachetny cel służenia żołnierzowi przez danie mu dobrej książki,g y,
rozrywki,żywego słowa i piosenki polskiej w  Jego krwawym marszu do Polski.

J.Lentner =ir©Bf&W%

Horns, syryjskie muzułmańskie miasteczko, po Bej­
rucie, gdzie przechodziliśmy poborową "kwarantannę", 
był dla nas czymś drogim. Homs stał się na mooy roz­
kazu Naczelnego Wodza z 2.1V.l940 r. kolebką Bryga­
dy Strzelców Karpackich.

Pod miastem pospiesznie kończono budowę baraków. 
To nasze koszary. Rozpoczynaliśmy twardą żołnier­
ską zaprawę.

W chwilach wolnych słuchamy wiadomości ze świa­
ta. Czytany prasę. Donoszą kolejno: "Wojska niemie- 
okie prą na Francję", "obchodzili linię Maginot’a", 
"nasze dywizje krwawią się na polach bitew" ...

Katastrofa przyszła niespodziewanie. 16 czerw­
ca marsz.Petain prosi Hitlera o zawieszenie broni.

- Co będzie, co teraz nastąpi ? - pytano.
Nadchodzi wieczór, z nim południowy zefir. Roz­

legają się gwizdki i komendy. Szwadrony Dywizjonu 
Rozpoznawczego ustawiają czworobok. Do naszych uszu 
dolatują pieśni, modlitwy z różnych ozęśoi obozów, 
potem okrzyki na cześć Polski i Anglii. Następuje 
raport. Mjr. B. krótko, po żołniersku przemówił:

- Ułani, chcę się podzielić z wami smutną wia­
domością. Francja skapitulowała, ale żołnierz pęl- 
ski broni swej dobrowolnie nie złoży. Brygada na­
sza pod żadnym warunkiem nie skapituluje. Nie upa­
dajcie na duohu ! Czekać rozkazów ! ...

Serca z radości waliły, jak młotem.
- Wrócimy do ziemi... - wyrwało się z piersi 

ułanów i uleciało daleko, niosąc w tej melodii przy­
sięgę walki i zemsty. Po klęsce naszej, po obozach 
węgierskich i rumuńskich, niewoli niemieckiej - 
pierwszy raz. Wycisnęło łzy, ale łzy radości, a za­
razem łzy pragnienia wrażej krwi.

- Nie oddamy broni 1 - wyczytać było można w 
twarzach ułanów nieugiętych w swym uporze i zdecy­
dowanych. Było to to samo wrześniowe żołnierskie 
"nie".

Z bronią w ręku odchodziły oddziały do Palesty­
ny. Opuszczaliśmy Homs 29 czerwca. Żegnali nas tu- 
byloy i koloniści francuscy. Życzyli nam z serca 
powodzenia, wznosili okrzyki na cześć Polski.

Pociąg ruszył. Dudniły koła wagonów, a w uszach 
słyszeliśmy jeszcze: "Vive la Pologne". Que Dieu 
vous protégé ! - naszych przyjaciół, którzy nie 
zdradzili swej Ojczyzny.

Rozpoczynaliśmy nowy etap...

HJi.

J.Bielatowioz
• _  M

W Dzień Zaduszny reku bieżącego, piątego roku 
wojny, odbyła się na głównym cmentarzu tobruokim 
żałobna uroczystość. Przedstawiciel Armii Polskiej 
złożył wieniec o barwach narodowych na pomniku po­
ległych polskich żołnierzy. Pierwsza taka uroczy­
stość odbyła się w roku 1941, gdy jeszcze polskiego 
pomnika na cmentarzu nie było, gdy z Unii płynęły 
fale pocisków odpalonych polskimi rękami. Apel pole­
głych obejmował wtedy, zdaje się, zaledwie 24 nazwi­
ska. W miejscu, gdzie szosa z Bardii spływa po gwał­
townych serpentynach do portu w Tobruku, na rozle­
głej równinie, wyrósł ten cmentarz wojenny, początko­
wo brytyjski, który potem pochłonął ohciwie ciała 
innych sprzymierzonych. Stał tam wtedy tylko prosty 
obelisk z napisem:

"This is hollowed ground for here 
Lie those, who died for their country. 
At the going down of the sun 
And in the moming 
We will remember them".

/"To jest święta ziemia tych,
Którzy padli za Ojczyznę.
Przy zachodzie słońca i rano
Będziemy ich wspominać"./
Pomnik odsłaniał tylko część prawdy. Bo na woj­

nie w pobliżu frontu wspomnienia zmarłych trwają 
właściwie bez przerwy. Unarli żyją na froncie dalej. 
Przecież dostają awanse, odznaczenia, mówi się o 
nich stale, jakby o kimś, kto tylko czasowo, służbo­
wo jest nieobecny. Tak samo cmentarz wojenny. ...

Lecz tak jak ciężko ranni są pełni pogody ducha 
do czasu, gdy przebywają w  szpitalu między wieloma 
towarzyszami, tak też zmarli, dopóki słyszą huk 
dział i głosy walczących, żyją ciągle. Leoz gdy mil­
kną działa i odchodzą z pozycji walczący, umarli zo­
stają samotni.

I w  tym jest straszna melancholia cmentarzy pu­
styni. ...



Znaczenie bojowe bitwy gazalskiej ważyło takty­
cznie Jako złamanie najgroźniejszej pięści, zagra­
dzającej drogę ku Cyrenaice. Brygada Karpacka wzię­
ła w Tobruku i Gazali w swe ręce sztafetę historycz­
nej sławy żołnierza polskiego. "Drami, że w  tej. 
chwili jesteśmy - mówił w  specjalnej audycji radio­
wej z Tobruku gen.Kopański - jedyną polską wielką 
jednostką walczącą z wrogie-, na lądzie, posłuszni 
rozkazom naszego Naczelnego Wodza, ufni w  jego jas­
ną i przewidującą wolę, jak też w dzielność i rozrai 
przełożonych, pod rozkazy których zostaliśmy oddani, 
walczyć będziemy o wolność naszego narodu i o sławę 
oręża polskiego spełniając nakaz przekazany nam 
przez przodków w dramęj pieśni:

" Leć nasz Orle, w  górnym pędzie 
Sławie, Polsce, światu służ ! ”

Ale też - jak się rzekło - Gazala jest pomni­
kiem poezji duszy zbiorowej Narodu. W tym historycz­
nym wydarzeniu zacierają się granice biegłości rze­
miosła wojskowego i poetycznego natchnienia. Jest 
to przedziwna cecha historii polskiej: związek pier­
wiastkowy czynu i poezji. Żadne inne wojsko na świa­
cie nie żyło chyba współoześnie tak jak Brygada Kar­
packa nie tylko sucharami, ale i duchową kąpielą w 
tradycji i w  pięknie słowa. ...

Karpacka poezja nie jest oskarżeniem wojny, ale 
wyrazem dumy z kontynuacji walki. Tadeusz Sowicki, 
najtypowszy poeta brygady, tak sformułował głęboką 
wiarę w  celowość tej wojny:

Booóż ten trud bolesny i grób na pustyni ? 
Dlaczego człowiek zabija człowieka ?0 co ta walka ? utrzymanie linii ?
Krew zakrzepła na wargach, na martwych powiekach.

Ten dzień jest poto i ta noc jest poto,
Byś żołnierzu nieznany, a mój przyjacielu,
Szedł wiosenną pogodą i jesienną słotą 
Brzegiem Wisły rozlanej, kiedy na Wawelu 
Fółnoo bić będzie, a pod kasztanami 
Siądzie Historia - sprawca zapomniany.

Aby był świergot wróbli i Zielone Święta,
Słońce nad Alejami, wdzięk Starego Miasta,
Idące do szkół dzieci o ósmej - pamiętasz ?
Aby była Traugutta, Świętokrzyska, Jasna.

Aby było to wszystko co ci krew poburzy,
Jest niebo w paroksyzmach i noc niespokojna.
Abyś stroił karabin kwiatem dzikiej róży.
Poto tutaj był Tobruk i poto jest wojna.

B.Kobrzyński

iUł&Ftft oTo^ru&u
P a ś ć  i n i e  u l e c .  Po porażce - natrzeć. 
Karabin podnieść i nabić go znowu.
I szukać wrogów wolą i rozpaczą 
W górze, na morzu, po fiordach i rowach.

I być jak arka w  brunatnym potopie,
Cichą przystanią - dla wolnych i dobrych.
W burzy piaskowej iść i oelu dopiąć - 
To takie trudne, lecz to znaczy Tobruk.

J.Wedow
Wyd.Pułku Ułanów Karpackich

Napewno po swojenu - tęsknisz i pamiętasz 
Nasze smutne rozstanie w ten ostatni wrzesień 
I czekasz, kiedy z dali anie wicher przyniesie,
Kiedy znów się do ciebie wyciągnie ma ręka...

Wiem, chciałbyś ze nną znowu w szalonym galopie 
Wyprysnąć w leśną duktę złotą od Jesieni,
By w  słońcu nam ten galop w smugę się spromienił.
By piasek ci wytryskał fontanną z pod kopyt!

Byśmy wreszcie pijani pędem i przestrzenią 
Mogli słuchać wśród ciszy, Jak echo nam dzwoni,
A potem - wziąłbyś miękko cukier z mojej dłoni 1 słońce by po tobie ściekało czerwienią.
Tak, stary przyjacielu, spotykam cię wszędzie - 
Wśród dróg, którymi wracam do ciebie z przestrzeni-•• 
Bo wiedz, że wkrótce przyjdę, że nic się nie zmieni, 
Tylko może na dłoni mej cukru nie będzie...
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Wybuch wojny niemiecko-sowieckiej, umowa an- 
gielsko-sowiecka, umowa polsko-sowiecka - oto zda­
rzenia, które mocnym echem odbiły się w sercach 
setek tysięcy Polaków, rozrzuconych po bezkresnych 
przestrzeniach ZSRR. Zbliżał się mement wyzwolenia.

I nadszedł taki dzień...
25 sierpnia 194-1 r. w  trzech obozach jenieckich 

rozpoczęły swe prace komisje poborowe, powołane do 
życia przez delegatów sztabu. W Starobielsku,gdzie 
znajdowało się bezmała 12 tysięcy szeregowych, 
zwiastunem nowego życia żołnierskiego stał się 
ppłk.dypl.Kazimierz Wiśniowski; w Suzdalu, a potem 
w  Talicy koło Juży powoływał do,wojska około 10 ty­
sięcy szeregowych płk.Nikodem Sulik; - do obozu o- 
ficerskiego w Griazowou /ok.l tysiąca oficerów i 500 podchorążych, podoficerów i in./ przyjechał 
ppłk.dypl.Stanisław Pstrokoński, który przywiózł 
wiadomość o możliwym tegoż dnia przylocie d-oy Pol­
skich Sił Zbrojnych w ZSRR, gen.Andersa.

Obóz przeobraził się nie do poznania. Znikły 
fantastyczne "stroje" autochtonów griazowieckich, 
schowały się drewniane trepki własnej produkcji 
/madę in Kozielsk/, - natomiast ukazały się podni­

szczone, ale jeszcze dobre mundury polskie, wysokie 
buty, pasy główne. Niesforny tłum przekształcił się 
w szeregi wojska. Nic zresztą dziwnego: obóz jeńców ' 
nagle przestał istnieć. ...

0 godz.17 przyleciał do Griazowca gen.Anders. 
Kompanie w szyku zwartym maszerowały na miejsce 
zbiórki. UszykOTiały się, - zamarły w oczekiwaniu na 
ukazanie się Dowódcy. Opierając się na lasce, w to­
warzystwie gen.Bohusza i ppłk.Pstrokońskiego oraz 
w otoczeniu oficerów sowieckich zbliżał się gen.An­
ders. Potem przeszedł wzdłuż znieruchomiałych sze­
regów i chyba musiał słyszeć gwałtowne bicie serc 
żołnierskich, chyba zauważył szczególny błysk oczu...

Przemówił: ...
Sowa Generała - proste i mocne - szły wprost 

do serc żołnierskich. ...
Na łące, odciętej od szerszej przestrzeni dru­

tem kolczastym, stali żołnierze polscy, jeszcze 
przed kilku godzinami jeńcy wojenni. Nic się nie 
zmieniło w zewnętrznym wyglądzie obozu, ale jakże 
zmieniła się jego istota, skoro nieoczekiwanie wy­
płynęła nowa nazwa "Obóz Wojsk Polskich w Griazowcu". 
Jeszcze za drutami, ale już pod rozkazami płk.dypl. 
Mariana Bolesławicza, jako komendanta obozu, rozpo­
czynali ’kuracjusze" griazowieccy polskie życie żoł­
nierskie w ZSRR.

Obozowi artyści rozpoczęli gorączkową produkcję 
pamiątek. Ppor.Mieczysław Gulin rzeźbił w  drzewie 
gruszkowym /zdobycz z Kozielska/ stylizowane obrazki 
Matki Boskiej Ostrobramskiej; ktoś wyrabiał pudełe­
czka; kto inny krzyżyki z polskich i litewskich sre­
brnych monet. Na wszystkich przedmiotach stawiano 
datę: 25.VIII.4l.

Z tymi krzyżykami na piersi lub obrazkami - rze­
źbami w plecakach i walizkach wychodzili później po­
za mury obozu żołnierze polscy, spragnieni czynu i 
•mający w sercach przeogromną miłość do Ojczyzny i 
nienawiść - straszną, nieposkromioną, zawziętą aż 
do granic obłędu - do wroga...
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W.Ostrowski/ORZEŁ BIAŁY w rzesień 1942/
Niecierpimy patosu. Nie znosimy gdy ktoś, wsze­

dłszy na koturny, wyrzuca z siebie słowa: Ojczyzna! 
Boiska! Święty obowiązek! Do ostatniej kropli krwi! 
itd. Są to wyrazy i pojęcia zbyt święte, zbyt wiel­
kie, używać ich wolno tylko w chwilach doprawdy nie­
zwykłych. I tylko nielicznym to prawo przysługuje...

- Nie nadużywaj imienia Mego nadaremnie...
Pojęcia te nosimy w sobie, w  sercu, we krwi, od 

kołyski, o każdej porze dnia i nocy. Ale spuszczane 
z języka, skrobane niepotrzebnie piórem, są często­
kroć po prostu profanacją. Nie ma przecież nic gor­
szego od fałszywego patosu. Jak licha tandeta bu­
dzi niesmak, przesłania i zacierania treść wielką, 
tragiczną i wzniosłą. W ustach niepowołanych nato­
miast - szczere oburzenie.

W życiu naszym, w  życiu tak niezwykłym i tak 
tragicznym, były i są chwile, które same, bez nie­
potrzebnych słów i bez obramowania reżyserskiego 
wznoszą się do wyżyn najprawdziwszego, najwznioślej­
szego patosu. Chwile, wspomnienia, które wywołują 
jakiś dziwny skurcz w okolicach serca i chwytają 
po prostu za gardło. Wielkie i niezapomniane.

Właśnie minęła rocznica... Przypomnijny sobie 
— ci, którym razem to przeżyć danym było, opowiedz­
my tym,- co byli wtedy gdzie indziej.

Tak skąpe zazwyczaj, tak mocno filtrowane obo­
zowe wiadomości radiowe przyniosły Wielką Wieść, 
linowa, pakt, rozkaz tworzenia w  Z.S.R.R. suwerennej
Armii Polskiej, mianowanie Dowódcy...

Nad tablicą komunikatów machnięto napis. Wielki.
Na całą szerokość deski. literami ogromnymi, krzy­
czącymi: "NIECH ŻYJE ARMTA POLSKA 1". 85

To nie były słowa. To była treść! Niezaprzeczo­
na, żywa. I zapowiedź przyjazdu do dalekiego Gria- 
zowca Generała Andersa.

Słoneczny dzień krótkiego północnego lata. Od 
samego rana w obozie ruch niezwykły. Czyszczenie, 
szorowanie, łatanie tego - co przed dwom laty by­
ło mundurem żołnierza polskiego, a teraz przypomi­
nało... Ale mniejsza z tym. Nam przecież o treść 
nie o formę idzie!

Na łączce stanęły szeregi wielkim prostokątem. 
Padały słowa polskiej komendy. Naszej komendy! Pa­
miętacie te chwile ? Nasze wzruszenie wtedy ?

Czekano. Przez głowę leciały pytania: Jak wy­
gląda ? Czy zgoiły się stare rany ? Kto z Nim przy- 
jedzie ? Co powie ? Jakie będą rozkazy ?

Gwarne to były szeregi. Ale darujcie, przecież 
takich chwil żaden regulamin musztry nie przewidy­
wał:!

Raptem wszystko zamilkło, rozmowy urwały się 
w półsłowie, oczy, tysiące oczu wpiły się w  otwar­
tą na górze bramę.

Schodziłeś, Generale, ścieżką świeżym piaskiem 
usypaną a cisza była tak wielka, że słyszeliśmy 
wyraźnie chrzęst.Waszych kroków po tym piasku.Sójka, 
strachliwy i ostrożny ptak, zmylona ciszą i bezru­
chem zamarłych szeregów spłynęła ufnie z wierzchoł­
ka brzozy i zaczęła coś dziobać tuż koło naszych 
stóp.

Patrzyliśmy. Notowano w pamięci każdy ruch, 
każdy szczegół. Wolno szedłeś wtedy, Panie Genera­
le, oszczędzając nogę, pomagając sobie laską.Mun- 
dur obcego nieznanego nam kroju. Furażerka. I bla­
dość twarzy... 0! znaliśmy dobrze tę kredowo-szarą 
bladość! Żadna choroba nie daje takiej cery... Za­
nim opowiedziano nam przeżycia Twoich ostatnich 
dwóch lat - wiedzieliśmy już, Panie Generale, dużo, 
bardzo dużo. Byłeś z nami choć nie wśród nas...

Krótki meldunek a potem, stanąwszy przed sze­
regami, salutując nieznanym nam jeszcze ruchem, 
rzuciłeś:

- "Czołem żołnierzom Polski!"
Zgodnie, z tysiąca ust, gdzieś z pod serca w y ­

rwana,padła odpowiedź. Chyba, Banie Generale, na 
żadnym przeglądzie nie witano Cię takim okrzykiem! 
Pamiętam jak towarzyszący Generałowi kotabrig Czer­
wonej Armii nachylił się do adiutanta i rzekł tyl­
ko: izumitielno!

Szedł wolno wzdłuż szeregów, bardzo wolno.Pst­
re to były szeregi, Panie Generale, mundury i od­
znaki wszystkich broni, rogatywki, połówki, fura­
żerki i inne niedające się bliżej określić nakry­
cia głowy. Ale przecież nie to oglądałeś. Panie 
Generale. Patrzyłeś w oczy, zaglądałeś w duszę. 
Każdemu. Nie ominąłeś nikogo. I z pierwszego i z 
drugiego szeregu. Głęboko, wnikliwie, bez zmruże­
nia powiek badałeś nas, Panie Generale, w  oczach 
naszych szukałeś odpowiedzi na pytanie: co warci 
jesteśmy? Jak przetrzymał żołnierz dwa lata próby 
niewoli? A myśmy poznawali naszego nowego Dowódcę.

Defilada...oczu skończyła się, lecz nic jej z 
pamięci naszej nie wymaże.

Kilka dni później opuszczaliśmy obóz. Dzień 
był pochmurny, siąpił zimny, jesienny kapuśniaczek. 
Mokły puste już budki wartowników, duże krople 
zbierały się na kolcach otaczających nas jeszcze 
drutów, wilgły i nabierały ciężaru nasze ubrania.



Odliczano, dzielono na kompanie, na -wagcsiy. 
Trwało to długo i irytowało. Na odległą o ładnych 
parę kilometrów stację jeszcze nie podstawiano wa­
gonów. Nareszcie już idziemy! Przed nami szeroko 
otwarta brama. Pusta. Już zeszli wartownicy. Ufor­
mowani czwórkami wyciągamy się długim wężem na dro­
dze i maszerujemy w kierunku tej bramy. Przekroczy­
liśmy ją już raz - w  tę stronę. Teraz przekraczamy 
po raz drugi. Za sobą, za tą bramą, pozostawiliśmy 
kawał życia, kawał życia będący też szkołą charak­
terów, próbą wartości. Przed nami droga w  szeroki 
świat. Jest zapewne ciężka, krwawa, z drogowskaza­
mi - krzyżami poległych. Prowadzi na wschód, na 
północ, na południe, ale przecież zawsze ku Polsce! 
Wchodzimy na nią z pełnym poczuciem czekającego nas 
obowiązku, my - skazani dotąd na dwa lata przymuso­
wej bezczynności. I to wtedy - gdy świat cały chwiał 
się w  posadach, nasi bracia na zachodzie już mieli 
możność odwetu, a Kraj, tak strasznie krwawiący Kraj, 
wciąż czekał...

Narazie droga za bramą jest zwykłą, błotnistą 
leśną drogą. Po obu drogach ciągną się płaczące 
łzami deszczu brzozy, pod nogami, chlupie błoto.Przed 
bramą "łapiemy krok". Podrywa nas rytm marszu. Nie 
padła żadna komenda, nie było żadnej wskazówki, ale 
mokre postacie prężą się, wyrzucane stopy twardo 
akcentują krok. Przez bramę defilujemy! Przechodzi­
my w  mi leżeniu, lecz tuż za bramą bucha pieśń, ro­
śnie, potężnieje, grzmi już marszem triumfalnym.

- Marsz, marsz Polania! Marsz, Wielki Narodzie! -
Dlaczego ta ? Dlaczego nie jedna z setek innych 

żołnierskich pieśni ? Może dlatego, że nakazywała 
"marsz Polonii", może dlatego, że zawierała obietni­
cę po trudach i znojach spocząć wreszcie "w swojej 
zagrodzie" ...

Już było zupełnie ciemno. Kapuśniak zamienił się 
w  ulewny deszcz, a my, przemoknięci do szpiku kości, 
wciąż szliśmy leśną drogą, żołnierskimi piosenkami 
opowiadając zadumanym brzozom o dolo-niedoli polskie­
go żołnierza tułacza.

... Took. Ogromne miasto płóciennych domków oży­
ło polską mową. Na stacji transport za transportem 
wyrzucał ze wszystkich stron niezmierzonego kraju 
nadciągających żołnierzy. Pamiętacie jak ludzie pła­
kali widząc biało-czerwony sztandar ? Jak całowali 
nieliczne orzełki z czapek ? Opowiedzieć to trudno.
Są rzeczy, które trzeba przeżyć by zrozumieć. Trze­
ba dużo przecierpieć aby dzielić uczucia tych, któ­
rych hymnem, pieśnią najświętszą są słowa o Ojczyź­
nie, co jeszcze nie zginęła póki oni żyją! Napręe- 
kór wszystkim podziałam i klęskom, zdaje się zgnie­
cieni i starci na proch - odradzają się na nowo...

Formowano kompanie, bataliony, pułki, dywizje. 
Namioty już nie mieściły wciąż przybywających. Spa- 
no po krzakach, na piasku, na drodze. Spisy, wyka­
zy żywnościowe, meldunki gryzmolono na skrawkach 
papieru. Narazie improwizowano z niczego.

A oddziały ruszały na ćwiczenia, podciągały się, 
cywilne nawyki szły w  kąt. Żołnierz znowu stawał 
się żołnierzem, i to całą gębą. Wewnątrz w  duszy i 
sercu. Bo n&zewnątrz było to jeszcze pożal się Bo­
że! - zbiegowisko oberwańców i włóczęgów z pod ciem­
nej gwiazdy. Mundur był rzadkością niczym rodzynki 
w  chudym cieście!

Grushnęła wieść, że przyjechał gen.Anders. Ze 
sztabem, z gośćmi. Ze będzie defilada. Za głowy się

połapali dowódcy oddziałów. Kogo tu puścić na defi­
ladę ? Kogo pokazać ? Jaki"strój" ma być przepiso­
wy ? Rozkaz był krótki i węzłowaty: Wszyscy, wszy­
scy mają brać udział!

Gorąco było. Duszny wiatr ze stepów oreribur- 
skiob miótł całe chmury kurzu. Piaszczystą drogą, 
otoczeni jak mgłą tym pyłem defilowaliśmy wtedy.

Mój Boże! cóż to za defilada była! 0 orkiestrze 
nawet nie śniło się nikomu. Melodię marszową wybi­
jały nam serca aż dzwoniło w piersiach! A skoczna 
to była nuta, swojska. Nogi tonęły w  piasku. Biedne 
nogi, strudzone. Przecież prawie połowa defilowała 
wtedy... na bosaka! Kroku nie było słychać, tylko 
ten zgodny, rytm podnoszonych , jak w  niemym filmie, 
nóg, to równanie i te miny!

Niech mnie kule biją! ale wtedy to każdy nosem 
słońce podpierał a twarda, rogata dusza polska w 
uśmiechu na twarzach braci żołnierskiej jaśniała!

Wiara w  lepsze jutro, wiara w  to, że broń dc rę­
ki dostaniemy i walczyć będziemy za naszą, słuszną 
sprawę, my - którzy jak nikt inny na świeoie mamy o 
co się bić i za jakie krzywdy rachunek równać - ta 
wiara serca radością nam rozsadzała!

A Generał przyjmując tę najdziwniejszą w histo­
rii defiladę stwierdził:

- Przetrwali. Przetrwają. I dojdą! -

Władysław Broniewski
/ /

Droga wiodła z daleka, droga wiodła przez Narvik 
do Warszawy, Lwowa i Wilna, do Wisły, Bugu i Narwi.

Wiadomo, że nie zginęła. Wiadomo: póki żyjemy. 
Podchorąży, dowódco drużyny, uważaj na erkaemy,

pilnie szukaj kierunku, prowadź sprawnie & prosto... 
Ja te norweskie wystrzały w  celi słyszałem pod Moskwą,

chciałem porwać karabin, chciałem biec w  tyraljeroe, 
ale milczały maszynki, i tylko waliło serce.

Droga wiodła przez fiordy, droga wiodła przez śniegi, 
przez Węgry i Bukowinę, przez Wogezy, Szkocję i Egipt,

wiodła przez tundrę i tajgę, przez stepy kirgiskie
z Rosji,

na drodze, na drodze dalekiej w walce żołnierze
wyrośli!

Podchorąży, dowódco drużyny - niema śmierci, jest:
rozkaz.

Każda mogiła - to okop, każdy trup - to drogowskaz.

Pilnie szukaj kierunku: poprzez fiordy i śniegi, 
droga wiedzie do Polski ze wszystkich na świacie

Norwegij!

Nad tą drogą już leoi pieśń moja mściwa i gniewna 
na ziemię przez wroga zdeptaną, do Warszawy, Krakowa

i Gniezna,

aż się od krwi niemieckiej Wisła czerwienią zabarwi, 
aż się w  zwycięstwie zagubi droga przez Moskwę i 86 Narwik.
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Przyszliśmy tu z daleka 
Niespodziewani goście 
Przed nami bramy wieków 
Otwarły się na roścież.

Przyszliśmy niespodzianie 
I znów ruszymy dalej 
A nasze zbrojne ślady 
Wojenny żar wypali. Władysław Broniewski
Weźmiemy stąd ze sobą 
W głębi ciekawych oczu 
Rząd szczytów ośnieżonych 
I wał cienistych zboczy.

Dziewczęta czarnookie 
Zapiszą się w  pamięci 
I rój pstrych urwipołciów 
Co w  pyle dróg się kręci.

I cały ten słonecznie 
Rozfalcwany pejzaż 
Popłynie naszym śladem 
Gdy pułki w  świat odejdą.

/fatzdtvmpaU6m

Pozostawimy przecie 
Choć byliśmy tak krótko 
Żołnierską naszą piosnkę 
I hejnał i pobudkę.

I śniady brzdąc uzbecki 
Wielbłądów pasąc stada 
Zaśpiewa o dziewczynie 
Co ją beliniak zdradzał.

Lub jadąc na osiołku 
Spalony słońcem berbeć 
Zaśwista o żołnierzu 
Co kradł dziewczęce serca.

A czasem czarnooka 
Przez okno się wychyli 
I zacznie nucić hejnał 
Z krakowskiej kampanilli.

Chociaż więc nasze ślady 
Wojenny płomień spali 
Piosenka pozostanie 
Gdy znów ruszymy dalej.

Nie chcemy budować Wieży 
na pustyni rzek babilońskich. 
Jesteśmy gromadą żołnierzy, 
maszerujemy do Polski.

Nie wierzymy gwiazdom Arabji, 
niepotrzebna nam żadna wróżba.
W ręku karabin.
Służba.

Stąd, gdzie bez laski Mojżesza 
nafta spod skały trysła, 
nasza skrzydlata rzesza 
poleci na COP, na Borysław.

Ropą pijane czołgi, 
samoloty wściekłe benzyną 
pognamy z piosenką, jak "wołki 
na Bukowinę" ...

Jerychońskie nie wrzasną trąby 
i żadnych nie będzie cudów, 
kiedy ciężkie ciśniemy bomby 
za wolność ludów.

I pójdziemy przez gruzy i zgliszcza 
przez kraj zmiażdżony niedolą, 
i powtórzy każdy nasz wystrzał 
polskie echo rodzinnym polom.

Poprostu, bez cudów, rzetelnie, 
przez Afrykę i Europę 
pójdziemy, żołnierze śmiertelni, 
postawić zwycięską stopę

na ziemi, która nam wskrześnie 
i jest nam bardziej niż święta, 
i zmienimy bagnety Września 
na pługi - by orać cmentarz.

»



Aduy
/ułożona przez polskie dzieci 
w Indiach i popularyzowana 
obecnie wśród żołnierzy polskich 
przez znakomitą artystkę - 
Hankę Ordonównę/
Wydawnictwo Dziennik Żołnierza A P V? 
grudzień, 191+3 r.

Szumią lasy - kłaniają się drzewa 
Wicher pędzi, a ziemia potężnym krokiem grzmi: 
io Karpacka powraca ze śpiewem 
Z tułaczki do swych rodzinnych wsi.
Poprzez trud - poprzez znój,
Poprzez krew - poprzez bój.

Wraca znów w  ojczysty próg,
Niosąc z sobą legendę żołnierza,
Honoru krzyż: spełniony czyn.
Hej od Tater powiał wiater:
Karpacka, Karpacka, Karpacka- idzie już !
" oknach pełno żon i matek,
Na ulicach pełno dziatek
Karpacka, Karpacka, Karpacka idzie już ! 
Hej Góral ja se — śpiewa,1 błyska karabinem,
Hej wita se Ojczyzna 
Ze swym najlepszym synem.
Ej, we krwim się wykąpał.
Gwizd bomb do snu kołysał,
Jeślim se i zapłakał 
To Bóg tylko jeden słyszał.

Jadwiga Gzechowiczówna

W (%1'RW IEŃ] BIFU,
Miałeś Dom swój - teraz ma3z - bagnet! 
Miałeś pole, drogę wśród wierzb,
Teraz Twoje jest to, czego pragniesz!, 
Teraz Twoje - to ozego chcesz!
Za Kraj biłeś się już we Wrześniu,
Pod bombami runął Twój świat.
Jak pięść męska stwardniały dziś pieśni, 
W stal zakrzepła męka tych lat!
Nie szukałeś po świecie sławy,
Szlak daleki znaczyła - krew!
Alé z krwi tej wyrosła - nienawiść, 
Sprawiedliwy, żołnierski gniew!
Przyjdą listy - umarł ktoś w nędzy - 
"Zwalili kolbami na bruk" ...
Wtedy w skroniach pulsuje Ci: Prędzej!!! 
Tam się ziemia pali u nóg.
Ty masz mundur, karabin, oarrier,
Oni oręż bezbronnych ciał,
Ponad rozpacz jest dziś wiara w  Armię!
W każdą salwę, w każdy Twój strzał!
Nie zawiedzie oko, nie zadrży 
Ręka, kiedy weźmiesz na cel,
Gdy wichura poniesie Cię szarżą 
W Czerwień - zemsty, w  Wołnośói - Biel!!!



J. B.
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Pierwsze oddziały wojsk polskich wylądowa­
ły we Włoszech w dzień zimowy« który jednak 
przypominał raczej polskie przedwiośnie.Chwila­
mi padał deszcz, po czym znowu słońce złociło 
wybrzeże i nadawało krajobrazowi charakter po­
godny.

Przeprawa przez morze była dosyć burzliwa, 
ale nie w  znaczeniu bojowym, tylko atmosferycz­
nym. Wielu "szczurów lądowych" nie zdało egza­
minu sprawności podróżniczej ną morzu i w  chwi­
li lądowania byli oni dziwnie ... bladzi i zmę­
czeni,

Ale - grunt, że jesteśmy na lądzie i to na 
kontynencie europejskim, skąd już właściwie nie­
daleko do Ojczyzny. Zmieniły się bowiem nasze 
pojęcia i nasze mierniki. Przed wojną droga z 
Warszawy do Krakowa uważana była za wielką od­
ległość, a kto wybierał się z Kołomyi do Gdyni 
uważał niemal, że rusza w "egzotyczną" podróż.
Dziś natomiast, gdy się kilku Polaków /zwłasz­
cza polskich żołnierzy/, spotyka na rogu ulicy - 
- padają takie nazwy jak: Tobruk, C&zala, Ale­
xandria, Sidl-Bishr, Buzułuk, Took, Jangi-Jul, 
Dżałał-Abad, Bagdad, Jerozolima, Coetquidan,
Glasgow, Porefar, ozy bodaj nawet kanadyjska 
Ottawa, Windsor lub Oven-Sound. Wszystko to na­
sze pola bitew lub garnizony w ciągu obecnej 
wojny ! Cóż wobec tego znaczy odległość z ja­
kiegoś tam Taranto do Krakowa. Przeskakuje się 
po prostu Włochy i Austrię i przez Cieszyn czy 
Zebrzydowice wjeżdża do Borka Falęokiego i Pod­
górza.

Na nadbrzeżu i ulicach miasta, w  którym wylądo­
waliśmy, gromadzą się tłumy. W ogóle tryb życia 
mieszkańców włoskich miast i miasteczek portowych 
przypomina ostatnio pod pewnym względem tryb życia, 
na naszych letniskach, gdzie wszyscy kuracjusze 
kilka razy w ciągu dnia udawali się gromadnie na 
stację kolejową, obserwując pilnie kto wyjeżdża, 
lub kto wysiada z pociągu.

Na zewnątrz nie łatwo rozpoznać obce wojaka.
ludzie nadsłuchują i dopiero na tle tego co 

usłyszeli usiłują wyrobić sobie pogląd.
Ktoś mówi: Polacy ! Ktoś inny potwierdza: Nie­

którzy żołnierze mają na ramieniu naszywki "Poland".
... Pierwszego dnia wieczorem, ulice zaroiły 

się naszymi żołnierzami, którzy przyszli "przywitać 
Europę". Ale to przywitanie wypadło blado. Nie brak 
im było wprawdzie pieniędzy /funt - 400 lirów/, ale 
po prostu w  mieście doszczętnie zrabowanym nie ma 
nic do nabycia, a o rozrywkach wśród zniszczeń tru­
dno mówić. Niektórzy znaleźli tylko tylne wejście 
do winiarni zamkniętych po godzinie policyjnej, ale 
to znowu... nie taka atrakcja.

Wszystko to razem sprawiło, że na drugi, trzeci 
czy czwarty dzień po wylądowaniu żołnierze pozosta­
wali raczej w swoich obozach, mówiąc o przyszłej 
akcji, omawiając wrażenia podróży i snując plany 
na przyszłość. Otwiera się przeoież przed nami no­
wa, tajomioza karta naszej historii.

J.Grobicki

M4 WA AUMUME
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Mottola, w  marcu 1944 r.

Po oślizgłej szosie samochód z trudnością p<ął 
się pod stromą górę. Deszcz lał jak z cebra i zim­
na, przenikliwa mgła leżała nad oałą okolicą. Sło­
neczna Italia w niegościnny sposób witała wojaka 
polskie, przybywające ze słonecznego Egiptu.

Porucznik siedząc koło kierowcy łazika,
klął zarówno pogodę jak i ten kraj, tak go prsyj- 
nująey.

- Słuchaj no, Korzeniak - zwrócił się do kie­
rowcy - ozy ta psia pogoda długo tu już trzy»?

— W styczniu, powiadali penie poruczniku, że 
w  lutym będzie tak ciepło, jak u nas w  maju - za­
śmiał się kierowca, - a tu już trzool tydzień te 
wiatry jak dmą, tak dmą... Chodzić trudno i maszy­
nę wprost przewraca, tak dmuoha na tej przeklętej 
górze...



- Psiakrew, w  Egipcie było lepiej... A nawet w 
Iraku, to choć człowiek na upał urągał, ale jakoś 
można było wytrzymać, nie, jak w  tym mussolińskim 
kraju... - zaklął porucznik. - A jak tam fasunek ?

- Wiadomo - uśmiechnął się kierowca. - Beef i 
beef i ciągle w  kółko jedno i to samo. W miećcie 
nie kupić nie można, sklepy puste, niczym w  Rossie- 
ji... Jak idę przez ulicę w  Tarancie albo w  Bari, 
to jak bym spacerował po Buzułuku lub Kujbyszewie. 
Połowa sklepów zamknięta, a w otwartych też nic 
nie ma. Trochę fig i wino...

- Wino, mówicie ? - zainteresował się porucznik.
- Ho, wino to jest, panie poruczniku... odparł 

kierowca. - Jakie chcieć, białe i czerwone i taniu- 
śkie I Dwa liry za szklankę. Opić się można za dar­
mo na każdym rogu, cóż, kiedy niczym nie ma przeką­
sić. Postawią dzbanek wina i talerz migdałków, i
to wszystko.

Zasłaniając twarz od zimnego wiatru porucznik 
zapytał jeszcze.

- A co to za światełka tam na górze ?
- Właśnie dojeżdżamy,- odparł kierowca. - Mia­

sto leży, jak orle gniazdo na górze. Wydmuch, jak 
cholera. Trzy kościoły, dwadzieścia domów i magi­
strat, to wszystko ! I na całe miasto jedna restau­
racja... - zaśmiał się. - Kasyno już będzie zamknię­
te, to pan porucznik będzie musiał zajechać do tej 
traktierni, czyli restauracji. Nic tam nie dosta­
niemy, oprócz migdałków, ale zawsze wino będzie 1 
Porozmawiam z Pietrem, czyli właścicielem, to może 
jakiś kawałek sera, albo zimnego mięsa wydostanie.

Wśród szalonych podmuchów wiatru, które, zda­
wało się przewrócą mały samochód, wjechali w wąz- 
kie i słabo oświetlone uliczki górskiego miastecz­
ka. Szofer, kręcąc w  prawo to w lewo, orientował 
się dobrze w labiryncie ciemnych zabudowań. Wresz­
cie zatrzymał samochód.

- Via Arhimede, traktiemia Pietro Venturi - 
rzekł z patosem, wysiadając z łazika. - Skrcnmy 
lokal, ale lepsze to, jak nic. ...

Całe przedpołudnie następnego dnia porucznik 
Surma bił się z myślami, nie mogąc rozwiązać swej 
nocnej przygody. Czasami zdawało mu się rzeczywi­
ście, że śnił, innym razem odrzucał to z oburze­
niem.

W mieście stwierdził, że na "via Arhimede" ist­
nieje rzeczywiście traktiemia "Pietra Venturi", co 
go znacznie uspokoiło, ale równocześnie podniecało 
jeszcze bardziej jego wyobraźnię. Wstąpiwszy na 
lampkę wina, spotkał miejscowego proboszcza, z ko­
ścioła pod wezwaniem św.Antoniego, który umiejąc 
nieźle po francusku wdał się z nim w obszerną roz­
mowę.

- To nie po raz pierwszy jesteście Polacy na 
ziemi włoskiej - mówił ksiądz. - W moim kościele 
wiszą dwa wota, które pozostawili żołnierze pol­
scy wojujący w tych stronach 150 lat temu. A kil­
ku  z nich leży na starym cmentarzu, przy szosie do 
Bari. Stare, zapuszczone mogiły, zaniedbane...

Poszli razem do kościoła. Ksiądz zdjąwazy z 
poczerniałej figury drewnianej świętego Antoniego 
dwa serca, jedno złote,a drugie srebrne, wręczył 
je porucznikowi.

- Jest tam ooś wyryte, ale widocznie po polsku,

gdyż nikt z nas tego nie rozumie.
Surma z głębokim pietyzmem wziął do ręki wrę­

czone mu pamiątki i na srebrnym sercu odcyfrował 
słowa: "Za ocalenie pod Trebią- kapral Piotr Zawa- 
da" •

Stanęła mu przed oczyma jak żywa, postać sta­
rego weterana, jak ją widział tej nocy, z siną 
szramą na białej twarzy. Przyłożywszy srebrne ser­
ce do piersi, zmówił krótką modlitwę, po czym od­
dał wotum księdzu, aby je z powrotem zawiesił w 
kościele.

Na małym cmentarzyku, w  jednym z kątów, zaro­
śniętych flg-nrfm winem, ksiądz pokazał mu dwie o- 
bok siebie leżące, stare mogiły przykryte sczer­
niałym piaskowcem. Na jednej napis był zupełnie 
zwietrzały, na drugiej zaś z pewną trudnością 
potrafił odczytać:

D. 0. M.
kapral PIOTR ZAWADA 

polska półbrygada.
Zabity w walce z brygantami 

1798 r.

U porucznika Surmy, stojącego nad tymi dawno 
zapomnianymi mogiłami, nastąpiło chwilowe rozdwo­
jenie jaźni.

Dziwnym zrządzeniem Opatrzności danym mu by­
ło zobaczyć apel cieniów byłych legionistów, spra­
wiony przez szefa batalionu, najora Liberadzkie­
go, aby ponownie ruszyć na odsiecz Ojczyzny gnę­
bionej przez odwiecznych wrogów.

Obecnie wiedział, iż stoi nad mogiłą dawnych 
żołnierzy polskich, co tu przed laty krew swoją 
przelewali i równocześnie zdawało mu się, że wi­
dzi głębokie ich koltnmy posuwające się w kie­
runku północnym i łączące się z szeregami jego 
kolegów, którzy też tam, w górach Apenińskich 
krew swoją za tę sprawę jak tamci przelewają,we 
wspólnym dążeniu do wolności i do kraju.

- "Z ziemi włoskiej do Polski" - rzekł gło­
śno, a po cichu dodał:

- Tak I Po raz drugi...
I zasalutował samotnym mogiłom, których cie­

nie towarzyszyć mu miały stale w długiej jeszcze 
i ciężkiej wędrówce do kraju...
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W porcie o śpiewnym słowie 
Idę przez port lunatyczny,
Śmieszny, dorosły człowiek,
Ideowy ulicznik.

Nie czekali nnie bliscy tutaj,
Nie wiewali na molo chustką,
Carabinier o twarzy rekruta 
dyrygował na placu pustką.

I dopiero gdy wiatry swobodne 
Wiać przestały i było bezpieczniej, 
Zaprosili przygodni przechodnie 
Do albergo na wina szklaneczkę.

Pije ze mną wierna do końca,
Nieustanna, serdeczna troska - 
Jak muzyka zdała płynąca 
I jak zieleń śródziemnomorska.

I jak stare, serdeczne wsposnienie 
Trąca szklankę i życzy mi zdrowia,
Z oddalenia do dna w  zagubienie 
Własnych myśli - i wiatr znowu powiał. 

Kolorową wraca panoramą 
Ponad wzgórza dachów blaszanych 
Twój świat mały, zielony Katamon,
Płyną gwiazdy pełnymi żaglami.

A daleko, daleko po pagórkach i drzewach 
Ziemia gorzka, wojenna muzycznieje i śpiewa: 

Rozstrojone pianino w  Pianiano - 
w  Antioa i Santolo, 
frazą płacze wezbraną - 
ubogą farandolą.
Tańcem drobnych stóp w  śniegu 
nutki małe, zduszone, 
na linijkach w  szeregu 
w  Mezzaneli, Karcone...

Śpiewa sobie i muzom0 lirycznej nadziei,
Komu śpiewa ? - ach różom 
W Ujazdowskiej Alei.

Poraź setny, tysięczny 
Bada serce bolesną sondą,
I piosenką rani i dźwięczy,
Którą skrzypek grał w  nocy na Rondo.

Unie już teraz nie woła 
Włóczykija, starucha,
Na armaty mych kołach
Błoto śliskie, deszcz, plucha...

Fotem w  nagłej zawiei 
W płatkach śniegu świat zniknie z oczu,
Do tych samych kolein 
Nie powrócić nri. nocą.

Ach ! jakimi słowami, jaką włoską oanzcmą - 
Kam cię wołać z daleka, gwiazd gasnących astronom. 
Jak mi czekać na ciebie, kiedy wszystko przemija. 
Twe dzieciństwo wojenne, ma nadzieja.
1 wiecznie śmieszny, dorosły, idący do

człowiek,
Nad obcą szklaneczką wina w  twojej pozdrowię

cię mowie.

Zapachniało jedliną, 
Śpiewniej i złodziej, 
Buona notte banbino - 
Już księżyc wschodzi.

x
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Polska bandera już była
Na wszystkich morzach świata,

Nad całym prawie globem
Już polaki lotnik latał.

Są groby na dnie oceanów,
Są groby w libijskich piaskach,

Są groby we Francji, w Anglii,
Są groby w Katyńskim lasku,

Są groby w tajgach, na stepach - -
Ach ! Miejsc się do spisów nie zbierze. 

Lecz wszędzie, w mundurach, czy bez nich - - 
W mogiłach śpią polscy żołnierze !

I znowu się polska piosenka
Rozlega po włoskich polach,

I może znów polski generał
Rozkazy da z Kapitolu,

I może polskie sztandary,
Tułaszą drogą rozwiane,

Rozkwitną bielą z czerwienią
Wśród ruin Forum Romanum,

I srebrne orły polecą
/ Nasze wojenne znaki 1/

Znów z ziemi włoskiej do polskiej,
Znanym z przed wieku szlakiem !

I może nazwy z tych czasów,
Nową promienne sławą,

Pod arkadami się znajdą
Na placu Saskim w Warszawie ...

Bo przecież dosyć już czekać
I w przeszłość tylko wierzyć,

Trzeba szalonym ramieniem
We wszystkich wrogów uderzyć,

Przełamać wszystkie przeszkody'
Na Europy manowcach,

Bo na to jest nasza wolność --
Krwi czterech lat pogrobowoów ! g2

T.Pni owaki

SZTANDAR POLSKI

CASSINO/N arada,m aj 1944/

... Po zażartych walkach, współdziałając z woj­
skiem brytyjskim, oddziały polskie stanęły na nie 
zdobytych dotychczas wzgórzach Cassina, Ten odwet, 
to zwycięstwo ma swą cenę nieodzowną: krew i życie. 
Znany ją dobrze i płacimy ofiarnie, wiedząc za co.
Tak ofiarnie, że nieraz zapominają o tym inni, zwła­
szcza nie-żołnierze.

W świat poszły telegramy o "lwach polskich" - 
"spragnionych krwi", o naszej "wściekłej bitności", 
zażartości i furii. Do nazw, związanych z tą wojną 
i z dzielnością żołnierza polskiego, doszło Cassino, 
kiedyś miasto, dziś kupa gruzów w górach włoskich.
Do tych wyróżnień, jakie po zwycięstwie w  Cassino 
wznowioną falą spotykają armię polską, dodajmy je­
szcze oceny, jakie doszły nas bezpośrednio przed o- 
fensywą obecną. Akcja patrolowa i zachowanie się na 
froncie, inicjatywa i inteligencja żołnierza polskie­
go uznane zostały przez sojuszników, jako odpowiada­
jące bardzo wysokiej sprawności. To się liczy na 
francie. Musi się liczyć również gdzie indziej. ...

Nad zdobytym przez naszych żołnierzy klasztorem 
powiał sztandar polski. "Klasztor należy do Polaków"
“ powiedział generał Leese do generała Andersa, gra­
tulując wspaniałych wyczynów oddziałów polskich.

Ten nasz klasztor, z którego wyrzuciliśmy Niem­
ców, nie jest już jak dawniej, w  czarnych dniach woj­
ny - czymś tylko symbolicznym. Jest przepaść między 
Narwikiem, w  którym również powiał nasz sztandar, a 
Cassino, które leży wyraźnie na realnej drodze do 
Kraju, r z e c z y w i ś c i e  rozpoczątej na zie­
mi włoskiej.
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Karpacka jest doprawdy zarazem wyjątkiem i wzor­

cem. Odziedziczyła świetną tradycję dawnej Karpackiej, 
tradycję bojową i kulturalną. Gdzie jak gdzie, lecz 
właśnie chyba w tym oddziale, skupiającym większość 
ludzi piszących w wojsku, będącym kolebką polskiej 
poezji żołnierskiej w  obecnej wojnie, mającym tak 
dziwne formacje jak działon im,Konstantego Ildefon­
sa Gałczyńskiego, możnaby dziś spotkać żołnierzy,po­
dobnych Józefowi Wittlinowi, który w  okopach pierw­
szej wojny światowej tłumaczył fcomerowską "Odysseję" 
i zbierał tworzywo dla "Powieści o cierpliwym piechu­
rze".

Już w  początkach swego istnienia Karpacka posia­
da własny dziennik. Obok dziennika powstaje dwuty­
godnik polityczno-literacki "Nasze Drogi", przemie­
niając się później w  tygodnik "Ku Wolnej Polsce".
Wśród oblężonych w Tobrulcu ukazuje się jedyne w  
swoim rodzaju pismo kolumny transportowej "Przy kie­
rownicy w Tobruku", redagowane przez Ign.Kleszczyć- “ 
skiego, nie licząc dorywczych, a niesfornych w  tre­
ści jednodniówek, jakie wypuszczał przeciw pozycyj­
nej chandrze Tadeusz Sawicki. Teatr Karpackiej wy­
stawia widowisko Młodożeńca i Jaremy "Lajkonik w 
Piramidach", komedię muzyczną Wojteokiego "Ich oś­
miu i ona jedna", jedną ze współczesnych sztuk fran* 
ouskioh i Szaniawskiego "Ptaka". Trzeba było aż 2 
lat, aby czołówki A.P.W. nawiązały do karpackich 
poczynań i zdobyły się na wystawienie "Dam i huza­
rów". Niedawno na pustyni irackiej ukazało się w 
4 /!/ egzemplarzach, ręcznie ilustrowanych, osobli­
wa "Karawana poetycka", piano grupy poetyckiej, o 
której kiedyś osobno trzeba napisać, wreszcie - 
Karpacka,, jedyna wśród wszystkich oddziałów AUT,po­
siada własne wydawnictwo periodyczne "Gońca Karpa­
ckiego" , który, ukazując się co tydzień, dosięgnął 
już jubileuszowego setnego numeru.

Mamy właśnie przed oczyma pierwszy zeszyt drukowa­
ny, 20-to stronicowy, oszczędnie, ale rzeczowo ilu­
strowany. Wyglądem przypomina zeszyty "Ku Wolnej 
Polsce", nieohaj by więc był i na przyszłość konty­
nuacją tego - nie wychodzącego już - najstarszego 
pisma polskiego na Środkowym Wschodzie.

Zeszyt otwiera słowo od redakcji p.t."W wasze 
ręce" oraz od Dowódcy Szkół Junaków... i komendan­
tki Szkół Mł.Ochotniczek ,., Następnie idzie arty­
kuł poświęcony życiu Naczelnego Wodza gen.Wł.Sikor­
skiego, kranika kilku ważniejszych spotkań junaków 
* gen. Ił.Andersem i wywiad z Dyrektorem Nauk o or­
ganizacji szkół i sanym nauczaniu.

Resztę zeszytu stanowią w lwiej części utwory 
młodzi junackiej, kronika szkolna za m.luty, kącik 
techniczny, sprawozdanie z działalności świetlic 
polskiej Y.M.C.A., dział rozrywkowy i gawęda wujka 
z "baki" p.t."Między nami".Są również warunki roz­
pisanego konkursu geograficznego p.t."Droga, którą 
chciałbym wrócić do Polski".

Cztery strony środkowe poświęcono na "Skarbni­
cę literatury" polskiej, która ma spełniać rolę 
pomocy naukowej w lekcjach języka polskiego. ...
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W m.p. Dowództwa Szkół Junaków zaczął się uka­
zywać wydawany przez Polską Y.M.C.A. przy Armii 
Polskiej na Wschodzie nowy miesięcznik p.n."Junak". 
Nareszcie nasi najmłodsi koledzy wojskowi będą rów­
nież mieli własne pismo z prawdziwego zdarzenia.

lii. R.

Nasze siostrzane wydawnictwo "Orzeł Biały", z 
którego redakcji wyłoniona została ekipa współpra­
cowników "Parady" - obchodził w  marcu jubileusz z 
okazji wydania 50 numeru. Założyciel "ORLA" Dowód­
ca Armii Polskiej na Wschodzie Gen.Anders nadesłał 
dla redakcji i drukami połowęj "Orła" specjalny 
list z serdecznymi życzeniami^

aizułuk - Jangi-Jul - Teheran - Irak, oto eta­
py w  wędrówce "Orła" ku Polsce. Różne były miejsca 
postojów - ale idea była jedna. W Iraku nastąpiło 
stopienie się dwóch żołnierskich pism "Orła Białe­
go" i "Ku Wolnej Polsce." Wojsko z Rosji kochało 
swego "Orła" - Karpatczycy nie mniej przywiązani 
byli do "Ku Wolnej Polsce". Na odcinku redakcji 
obu pism dokonało się zbratanie i serdeczne scale­
nie tych dwóch gałęzi naszej armii. Dziś sympatie 
żołnierskie skupione są na "Orle" - a jego wartość 
jako pisma jest sprawą ambicji nas wszystkich. 

"Orzeł" odźwierciadla twardą polską prawdę i 93 nasz żołnierski do niej 'stosunek. Z jego stron prze-



bija nie tylko młodość górna i chmurna, ale i do­
ciekliwe i krytyczne rozważanie problematyki pol­
skiego losu, który pojąć zresztą można jedynie pa­
sją i umiłowaniem. Jest to pismo młodych, pismo 
żołnierzy, którzy gotowi są oddać wszystko, aby 
zdobyć wszystko...

Niewątpliwie "Orzeł" posiada swoją indywidual­
ną aurę, swój własny wyraz, który odżwierciadla 
nurt nyśli naszego pokolenia. Co tydzień te same 
dziesiątki tysięcy kolegów-żołnierzy myślą nad ar­
tykułami w bieżącym numerze "Orła", omawiają,prze­
żywają jego treść. Z tego wspólnego wysiłku rodzi 
się zjawisko owego rytmu jedności, kryjącego w  so­
bie echa Polski, która idzie.

W uzupełnieniu artykułów o wydawnictwach A.P.W. 
poda jeny poniżej spis innych wydawnictw Brygady Kar­
packiej i A.P.W. Większość tych czasopism wychodzi 
nadal. Spis ten prawdopodobnie nie jest kompletny :

"Gazetka Obozowa" - pismo żołnierzy Ośrodka Zapaso­
wego S.B.S.K.

"Biuletyn Obozowy" - pismo żołnierzy Ośrodka Zapa­
sowego W.P. na Sr. Wschodzie. 

"Biuletyn Informacyjny" - Komendy Ośrodka Zapasowe­
go S.B.S.K.

"Żołnierz w polu" - tygodnik, Tock ZSSS 
"mianni^ Żołnierza APiT - 
"Parada" - tygodnik ilustrowany - Kair 
"Ochotniczka" - pismo P.S.W.K.
”7,n*itr" — dodatek humorystyczny do Dziennika Żoł­

nierza, dwutygodnik.
"Biuletyn Oświatowy" - Wydziału Prop. i Ośw. A.P.W. 
"Biuletyn" - obsługa prasowa Sekcji Polowej Prop. 

i Oświaty.
/Przyp-Redakcji./

Masza atic/a wydawnicza
J.Trzciński

... Kiedy oddziały nasze wróciły z Tobruku, za­
wrzało. "Wszystko, co wiemy, za mało, dajcie nam 
skrypty, regulaminy własne i obce. Pozwólcie dzie­
lić się z innymi doświadczeniami zdobytymi w  walce 
przez nas aamyoh. Dajcie nam książki polskie. Wi­
dzicie, że każda, dosłownie, jest rozchwytywana".

Czy zmieniło się co 
na lepsze ?

... Kiedy po roku urlopu znowu wróciłem do 
wojska, kiedy w  kioskach ujrzałem stosy literatury 
pisanej po polsku, ale obcej nam duchem, pierwsze 
zainteresowanie skierowało się na akoję wydawniczą 
wojska. Jak ona teraz wygląda? Czy zmieniło się co 
na lepsze? Siadam do autobusu i jadę za miasto.Szo­
fer pokazuje mi mur z wystającą sponad niego ziele­
nią. ...

Na drzwiach napis: "Sekcja Wydawnicza Dfcwa Ba­
zy i Etapów A.P. na Wsch.", a pod tym:"Interesanci 
zgłaszają się bezpośrednio w Sekretariacie w  godz. 
od 10 do 12 i od 16 do 17. Proszę dzwonić". ...

Wchodzę do gabinetu płk T. Melduję się i zada­
ję kilka formalnych pytań. I oto widzę, że swą bez­
pośredniością rozmówca wciąga mnie w  krąg zaintere­
sowania działalnością Sekcji, przedstawia obrazy 
narastającej pracy i jej rezultatów.

- Widzi pan tę linię na mapie - mówi - to dro­
ga, po której szliśmy z naszą akcją wydawniczą: 
Beiruth, Samakh, Latrun, Jerozolima, Kair; Sidi 
Blshr, Al Amirya, Beit-Jirga i znów nowe m.p. W tym 
czasie komórka m s z a  miała różne nazwy, ale zadania 
jaj zawsze były te same.

Przełomem w naszej pracy był maj ub.roku, kiedy 
to rozkazem Dtwa W.P. S. W. zostaliśmy wyposażeni w  
ludzi, środki, kiedy potem stanęły do naszej dyspo­
zycji maszyny drukarskie , kiedy powoli znaleźliśmy 
dla naszej pracy zrozumienie u sojuszników.

Zadania Sekcji Hydawniozej

- Jakie są zadania Sekcji Wydawniczej w  chwili 
obecnej - pytam.

Zasadniczym naszym zadaniem - mówi płk T. - 
jest zaopatrzenie oddziałów w regulaminy,instrukcje, 
tablice do szkolenia żołnierzy. Ale regulaminy nie 
tylko polskie. Oto tu - pokazuje mi płk - widzi pan 
pokój tłumaczy. Tłumaczą ani regulaminy angielskie, 
a dla wiadomości i orientacji również rosyjskie i 
niemieckie.

Musimy być w  stałym kontakcie z postępami wie­
dzy wojskowej, znać zdobycze obcych w tej dziedzi­
nie. W  ciągu ub. roku wydaliśmy ponad 250 regulami­
nów własnych i obcych z różnych rodzajów broni .Wie­
le z nich w 2 lub 3 wydaniach, niektóre w  nakładzie 
14.000 egz.

Tłumaczymy również większe prace wojskowych an­
gielskich. Tak więo drukujemy 2 książki o Iraku i 

'+ *»żą pracę o kampanii tunizyjakiej z 10 napami. ...



- A więc działalność Sekcji - mówię - ogranicza 
się do akcji wydawniczej rzeczy czysto wojskowych?

- Widzi pan - odpowiada płk T. - poza armią, 
która walczy czy pracuje w  etapach jest jeszcze 
■inna nasza armia: ta która się uczy. Mamy przecież 
liczne szkoły junaokie i kadeokie. Nie możemy bez 
naszej pomocy zostawić również szkół cywilnych, do 
których uczęszczają dzieci żołnierzy, a które roz­
rzucone są w  Indiach, Iranie, Palestynie, Afryce,
W.Brytanii. Dla tych szkół wojskowych i cywilnych 
wydajemy podręczniki. Opracowuje je i przerabia 
Urząd Oświaty. Naszym zadaniem jest natomiast jak 
najszybciej wydrukować przygotowany podręoznik.Da- 
jemy więc nasz papier, drukujemy, robimy korektę, 
oprawiamy. Widzi pan ten stos książek. Są-to egzem­
plarze okazowe.

Widzę tu starych znajomych. Elementarz - Fal­
skiego, Geografię - Radlińskiego, Geografię - Pa­
włowskiego, Język Polski - Klemensiewicza, Historię 
- Gebert owej .i tyle, tyle innych nazwisk naszych 
najlepszych pedagogów.

- Od listopada ub.r. - mówi płk T. - wydaliśmy 
już 6k podręczniki o przeciętnym nakładzie 3000 egz. 
każdy. Teraz przystępujemy do druku podręczników dla 
wyższych klas gimnazjalnych, dla liceów i szkół za­
wodowych.

Dbając o czystość języka polskiego na uchodźtwie 
wydaliśmy również przepisy pisowni polskiej, kończy­
my "Słownik wyrazów obcych" - Arcta, przygotowujemy 
"Słownik etymologiczny" - A.Brueoknera.

- Ale to nie wszystko - objaśnia dalej przewo­
dniczący Sekcji. - Wydajemy również najcelniejsze 
utwory naszych poetów i pisarzy. Miokiewicz, Słowa­
cki, Krasiński, Siekiewioz, Żeromski, Wyspiański, 
Malczewski, Konopnicka, Fredro, z nowszych Makuszyń­
ski, Morcinek, Kossak—Szczucka, Nowakowski. Ponad 60 książek, w nakładzie każda około 3000 egz., ma 
na oelu zaspokoić piezwazy głód polskiej książki — 
dodaje mój rozmówca.

- Widziałem na ścianach wiele map - pytam - ozy 
i one, panie pułkowniku, są wykonane przez Sekcję?

- Oczywiście. Pokażę panu naszą kreślą mię. Wcho­
dzimy do małego jasnego pokoju. Ochotniczki i kre­
ślarze pochyleni nad stołami. Tu, widzi pan, na 
białkówce robi się ilustracje do skryptu, ale na 
tamtym stole wykonywana jest trudniejsza praca. To
z mapy Romera 1.230.000 według stanu z sierpnia 
1939 r. robimy polityczną mapę Polski, Jest ona na 
ukończeniu. Wydamy również fizyczną mapę Polski Ro­
mera, wybrzeże polskie z uzupełnieniami, polskie 
zagłębie górnicze, mapę etnograficzną Polski .i in.
... roczny bilans pracy Sekcji Wydawniczej Dtwa Ba­
zy i Etapów A.P. na Wsch. jest naprawdę imponujący. 
Oto nie licząc wielu tysięcy formularzy zamyka się 
on oyfrą 300,000 egz. podręczników wojskowych i 
V0 ,0 0 0 egz. podręczników szkolnych wykonanych we 
własnych powielarniach i drukarniach prywatnych. ...

1 O Ł N  I C R Z
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KARAWN /KSMŻKĄ
...Młodzież, która, znalazła się obecnie w Armii 

Polskiej na Wschodzie, składa się w  olbrzymiej więk­
szości z chłopców i dziewcząt przybyłych z Rosji.

Po załatwieniu najbardziej palących spraw zwią­
zanych z zabezpieczeniem bytu młodzieży Armia Pol­
ska na Wschodzie pomyślała o dokształceniu swoich
młodych żołnierzy obojga płci- . .

W tym celu stworzono kursy maturalne dla żołnie­
rzy w  wieku szkolnym z oddziałów Armii i P.S.K. 
rachubę weszła młodzież, mająca meukonczoną szkołę 
średnią. Po czteroletniej przerwie znowu otwarto 
szkoły, zapełniły się klasy, znalazły się 
pomoce naukowe i co najważniejsze - znaleźli się 
nauczyciele. Program nauki na kursach wzoruje się 
na programie aktualnym w  szkolnictwie polskim we 
wrześniu 1939 r.

Większości nauczycieli na kursach matural­
nych ATW trzeba było 3zukać ze świecą, jako że wie­
lu zawodowców nie bardzo się przyznawało do swoich

umiejętności. Przecież ludzie ci od czterech lat 
nikogo nie uczyli, bardzo często wyszli - że tak po­
wiem - z wprawy, a ponadto jakże zmieniły się od 
czasu wyjścia z Kraju warunki, w  jakich odbywa się 
nauczanie.

Dawniej nauczyciel miał szczegółowy program, 
miał wszystkie podręczniki, miał czas, aby każdym 
uczniem zająć się osobno. Dziś program gimnazjum 
ogólno kształcącego wykonuje się na kursach w  termi­
nie dwu, albo trzykrotnie szybszym. Ale czego nie 
robią dobra wola, zapał i zrozumienie ważności spra­
wy.

Nauczyciele: oficerowie, podchorążowie, podofi­
cerowie, bardzo często strzelcy /magistrzy i dokto­
rzy różnych nauk/ zabrali się do nauczania.

Opowiadał mi pewien nauczyciel, świetny poloni­
sta sprzed wojny: - Bardzo często muszę się do wy­
kładu przygotować jak uczeń. Wiele się zapomniało...

... W większości wypadków ohłopcy bardzo chcą się 
uczyć. Na lekcjach siedzą jak w kościele. Po lekc­
jach również siedzą. Każdy chce Tanieć możliwie naj- 

95 więcej i najlepiej. Ogół uczących się czyni w  nauce



postępy szybkie. Mimo dużych luk, jakie poczyniła 
czteroletnia przerwa, poziom jest wysoki. Trzeba wi­
dzieć tych żołnierzy, gdy egzaminują się nawzajem 
po lekcjach, gdy"do poduszki" już, powtarzają lekcje 
na jutro.

Karpacka urządziła taki kurs oddzielnie. Karpa­
cka ma ambicje nie tylko wojenne, chce żeby jej żoł­
nierze byli również należycie wykształceni. Uczy się 
około 400 żołnierzy. Za kilka miesięcy wszyscy oni 
uzyskają świadectwa stwierdzające złożenie małej ma­
tury. A potem dzisiejsi uczniowie pójdą - jak myślą 
- na front.

W szkole Karpatozyków panują nastroje prawdzi­
wie szkolne. Po lekcjach, chłopcy korzystają z cał­
kowitej swobody. Kierownictwo szkoły uraża, że ry­
gor wojskowy nie powinien wchodzić do szkoły razem 
z uczni mmi.. Nie znaczy to jednak, że szkoła karpa­
cka jest niekarna. Odwrotnie, okazało się, że poziom 
moralny Karpatozyków pozwala na pewną swobodę w  o- 
kresie nauki. Nic dziwnego. Starsi koledzy uczniów 
hartowali swoje charaktery pod kulami i w  zwycięst­
wach.A to ma znaczeniem

Sekcja Wydawnicza AFW wydała ok. 50 różnych pod­
ręczników szkolnych, z których korzystają obecnie 
kursanci. Nie wielu wie, ile trudu kosztowało wyda­
nie tej czy tamtej książki.

Bardzo często trzeba było miesiącami szukać ja­
kiegoś egzemplarza. Prze szperano wszystkie księgar­
nie i antykwamie na Wschodzie. Pyły wypadki, że nie­
które książki nigdy poza Polskę się nie wydostały.
Ani jeden egzemplarz. Trzeba się było uciekać do pa­
mięci całej masy ludzi, aby książkę odtworzyć.

Te kursy, ta nauka jest dumą Armii Polskiej na 
Tsahodzie. W Kraju od oztereoh lat wszyscy po kolei 
zbrodniarze okupacyjni niszczą naukę i kulturę pol­
ską. Tutaj, Polacy przygotowują się do walki, ale 
równocześnie uczy się młodzież, której szeregi wróg 
tak strasznie przetrzebił.

Gdy wrócimy, będziemy darni, że najmłodsi wśród 
nas uzupełnili swoją wiedzę wtedy, gdy byli żołnie­
rzami.

K U fiSY  M ATU R ALN E

Jako zasadę przyjęto przy tej akcji, że rzeczą 
w  chwili obecnej najważniejszą jest umożliwienie tym, 
którzy mieli rozpoczęte studia średnie, dokończenie 
ioh i złożenie egzaminu maturalnego. Sprawa studiów 
wyższych to dopiero dalsze stadium, znacznie trud­
niejsze do zrealizowania.

Zostały zorganizowane przy D-twie Szkół Junaków 
kursy gimnazjalne dla tych, którzy mają wykształce­
nie 3 kls gimnazjum i będą zdawać t.zw."małą maturę" 
oraz kursy licealne dla tych, którzy przeszli jedną 
klasę licealną i będą mogli zdawać pełną maturę. Do­
tychczas na kursy te zakwalifikowano 700 osób. Zna­
lazł się między nimi pewien procent podchorążych, 
którzy ukończywszy odpowiednie szkoły wojskowe, nie 
mogli uzyskać pełnych praw wskutek braku matury.Pro- 
gram nauczania opiera się na zrekonstruowanym dawnym 
programie polskim. Egzamin maturalny według zasad 
przyjętych w  szkolnictwie polskim składany będzie 
przed komisją mianowaną przez Delegata Min.W.R. i 
O.P.

Wykładowcy na kursach rekrutują się spośród fa­
chowych sił nauczycielskich zarówno mężczyzn, jak i 
kobiet, których wiele znalazło się na uchodźctwie. 
Grono nauozycielskie stanowi Badę Pedagogiczną,któ­
ra jest organem doradczym i opiniodawczym kierowni­
ka nauk. Podręczniki zostały wydane przez Delegata 
Min.W.R. i O.P. nakładem Komisji Regulaminowo Wy­
dawniczej Armii Polskiej na Wschodzie.

Kandydaci na kurs przechodzą w okresie pierw­
szych sześciu tygodni okres wstępnej nauki i w  wy­
padku uznania za nadających się, pozostają na nich. 
Kurs trwa pięć miesięcy.

Niezależnie od pełnych kursów przed komisją 
egzaminacyjną będą mngU zdawać bądź maturę, bądź e- 
egzamin z zakończenia poszczególnych klas jako eks­
terni ci wszyscy, którzy przygotowują się do tych 
egzaminów na stworzonych przy oddziałach kursach 
dla eksternów. Akcja ta prowadzana już samorzutnie 
przez referat oświatowy jednej z dywizji została 
rozprowadzona na całe wojsko i kierowana jest obe­
cnie przez referat uzupełnienia studiów przy Wydz. 
Prop. i Oświaty APW.

Kursanci korzystają z podręczników i pomocy 
szkolnych, a dowódca w  miarę możności zwalnia ich 
od zajęć.

Ochotni oz ki PSK zaawansowane w nauce tak, że 
brakowało im do uzyskania matury rok, w  liczbie o- 
koło 155 skierowane zostały do Szkoły Młodych Ocho-

Kiedy przed rokiem zaczęły zjeżdżać pierwsze tran­
sporty dzieoi z Rosji, po nakarmieniu ich i ubraniu 
zabrano się natychmiast do zorganizowania ochronek, 
przedszkoli i szkół, by przynajmniej na tych najmłod­
szych jak najmniej odbiły aię w przyszłości straszli­
wi  skutki przeżyć wojennych. Walczono wtedy jeszcze 
z dużymi trudnościami, nie było podręczników, map, 
programów.

Daiś na półkach księgarskich pojawiły się już 
najnowsza wydania pomocy naukowych, w których nazwi­
ska autorów i tytuły "Arytmetyka*, "Geografia" i "Fi­
zyka" przypominają nam wszystkim piękne, szkolne oza-
•y.

A kiedy w  organizacji naszego życia wojskowego 
zaczęto systematycznie i regularnie porządkować wszy­
stkie dziedziny, pomyślano również i o uzupełnieniu 
^kształcenia tjteh, którzy przywdziawszy mundur, nie 
mieli o za su na ukońozeoaie studiów. 9l

tniczek. ...



ŻY C IE  R ELIG IJN E
B.Pater

/Dz.Żołn.APW,grodz.l3*t-3/

W ramach wystany jednostki "Lwów" wśród wielu 
stoisk, obrazujących życie oddziałów, Jedno z nioh 
zostało poświęcone Żołnierzowi w  służbie Bogu.

Ściana pełna oryginalnych eksponatów, ilustru­
je ową służbę za kratami - na wolności, i na pale­
styńskim m.p.

Krzyżyki z kości, różaniec z włósia, ryngraf 
ze "złotówki", pilnie ukrywane modlitewniki z Pol­
ski, to widome nurty życia, pulsującego za kratami.

Nierzadko bladość jego, pełna szykan i tęskno­
ty, rumieniła się wzruszeniom, gdy na barłogu są­
siada lub na skrzyni, rodził się Bóg, w  czarnym 
więziennym Chlebie i w blaszanej "krużce". Narodzo­
nemu wówczas P a n u ,  kolędowali w s z y s c y .

I nastrój ten, szemrząc początkowo strumykami 
odmawianych modlitw, coraz częściej, mimo sprzeci­
wu dozorców, wybuchał śpiewem porannej czy wieczor­
nej modlitwy, aż z otrzymaną W o l n o ś c i ą  
rozlał się we wielkie jezioro zwartych szeregów 
żołnierskich - przed ołtarzem polowym.

Stanąwszy przed nim żołnierz, mógł być duimy, 
że wszystko na nim jest dziełem jego rąk i talentu.

W  ozdabianiu jego niczym nie gardził. Puszki z 
konserw, podkowa, złotówka, gwóźdź, stara menażka, 
wszystko było na jego usługi. I wychodziły z tego 
oaoka, godne nieraz jubilerskich wystaw, a wszyst­
ko wykonane w warunkach, więcej niż nieodpowiednich 
przy temperaturze, w  której "ogień krzepł", a na­
rzędziem jedynym był tylko - gwóźdź, lub z resoru 
nóż. A jednak, rzeczy te, np.ryngrafy Molendy,po­
szły w  świat jako pamiątki od polskich żołnierzy z 
Tocka.

Gorzej było z malowaniem. Pędzel do golenia, 
szczoteczka do zębów, farba z rozpuszczonych ołów­
ków, to często spotykane i jedyne rekwizyta mala­
rzy - żołnierzy: Zielińskiego, Urbanowicza, Wasi­
lewskiego, Galuby, Weinera, Kiliana i innych.

Tryptyk "Ostrobramskiej" z Tocka, wykonany na 
przyjęcie gen.Sikorskiego, kielichy z polskich 
pieniędzy, monstrancje, lichtarze, kadzielnice,rę- 
oznie szyte ornaty i alby, pozostaną oenną pamią­
tką, dobrze pojętej przez żołnierzy służby Bogu.

Toboł z tureckiej ohuzty, pełen książek reli­
gijnych, krzyży, obrazów świętych, ornatów, kieli­
chów, figur z porcelany i gipsu, a zatytułowany:
Z uchodźcami na poniewierkę, wzrusza swoją wymową.
W większości są to pamiątki po zmarłych uohodźoaeh, 
którzy wynieśli je z domu często kosztem rzeczy co­
dziennego użytku.

Dwa ornaty mówią nam o solidarności naszych ro­
daków, obywateli sowieokioh, którzy widsąo braki w 
kaplicach polowych, darowali je Wojsku jako reli­
kwie dawnych kościołów polskich w  Rosji.

Nowoczesna waliza liturgiczna, dar harcerzy 
amerykańskich, kontrastuje z obok położoną - torbą 
szkolną, dawną walizą w  ZSRR.

Całość zamyka feretron M.B.Ostrobramskiej, 
ufundowany ze składek żołnierzy kompanii sanitar­
nej. Ten bogato ozdobiony i wyszyty upominek, po 
powrocie do Kraju ma być zawieszony w jednym z 
kościołów na Wileńszczyźnie.

Wystawa“Żołnierze w  służbie Bogu* obrazowo i wy­
czerpująco przeprowadza główną myśl, że B ó g  o- 
bok H o n o r u  i O j c z y z n y ,  jest nie tyl­
ko ich uzupełnieniem, ale t r e ś c i ą  i ż y ­
c i e m .  ...



Z.Bronoel

Kyrie elejson ! - Taki jest początek,
Który się w  każdej powtarza litanii,
Dla nas - ten pacierz, to jedna z pamiątek 
Jaką zabrali ze sobą wygnani,
Składając w serca poufny zakątek,
Gdzie jej rewizją nie sięgną profani 
I gdzie trwać będzie, cokolwiek się stanie, 
Wiara, nadzieja i święte wezwanie 

- Zmiłuj się, Banie !

Drapieżność orła i przebiegłość węża, 
Wytrwałość wołu i lwów płowych męstwo - 
Gdybyśmy mieli w potędze oręża 
I gdyby naród nieprzebraną gęstwą 
Powstał i stanął w żelaznych pawężach,
I gdyby w on czas zabrał Bóg zwycięstwo 
I z chmur niebieskich zstąpił Anioł-ścierimik 
Dobijać rannych... - Wspomożenie wiernych,

- Módl się za nami !

Bogiem sławiena, o Bogurodzica,
0 Bogumiła - u Hospodyna 
Matko zwolena, Maryja Dziewica,
Niech się nam ziści u Twojego Syna 
Ba bożym wiecu ostatnia stolica,
Niech się nam spuści wieczysta gościna, 
Oczy gazdowe na kmieci niech wejrzą, 
Kyrie elejson, Chryste elejson

- Kyrie elejson !
Amen.

j.Woszczynin

Na dróg rozstajach - 0 Chryste elejson ! - 
Drogi powszedniej prosimy u Ciebie,
Który się naszym przypatrujesz rejsom 
Ito wszystkich morzach i po wszystkiej glebie, 
Po wszystkich lądach, jakie w ziemi tej są, 
Wśród wszystkich ludów, co w powszednim Chle­

bie
Znalazły wojnę. Przez znaki ogniste 
Nad idącymi ku swej Ojczyźnie

- Zmiłuj się, Chryste I

Jesteśmy winni. Zgrzeszyliśmy nisko.
Jesteśmy winni, jak jest winien żebrak,
Gdy chleb pszeniczny leżał mu za blisko, 
Jesteśmy winni - więc nam Bóg odebrał ! 
Jesteśmy winni, że jeszcze nie wszystko,
Że trzeba umieć spod serca, spod żebra, 
Wydrzeć i oddać dla Twojej obrony,
0 Matko ! - Pocieszycielko strapionych

- Módl się za nami !

Błogosławiony wyrok, co nas skazał, 
Błogosławiona ręka, co nas chłosta, 
Błogosławiona wojna, głód zaraza,
1 hańba niewiast - i tej hańby siostra,
Poród w  kopnięciach i agonia w  gazach, 
Błogosławiony ten, który pozostał,
I ten, któremu mogło być boleśniej 
Odejść niż zostać... 0 Ucieczko grzesznych,

- Módl się za nami. !

Błogosławiony grzechu młyński kamień !0 pochwalona pomsta, że nas smaga !
0 uwielbiony Bóg, że słabych łamie !
W grzechu i nędzy - ostatnia odwaga:
Kto nas rozgrzesza, ten nam przyszłość kłamie, 
Kto nas osądza, ten nam dopomaga 
W wierae czyśćcowej, w wizji Wernyhory,
Że nie na wieczność !... Uzdrowienie chorych,

- Módl się za nami !

CHRYSTUS ¿oM łE*zr
W noc wigilijną, przed namiotem, 
Gdzie rozdzwoniły oi? ojczyste 
Kolędy, żalem i tęsknotą 
pośród żołnierzy stanął Chrystus...

Nie Ten - malutki, betlejemski, 
Nie częstochowski - z rąk Madonny. 
Chrystus dorosły i zwycięski»
Pan, zmartwychwstały i ogromny.

Ale z gromady rozśpiewanej .
Nikt Go nie dostrzegł, nikt m e  widział. 
Tylko wartownik, w  nocy granat ,

H-f-nnowezo: — Stój, kto idzie ? -

I nagle poznał... Bronią prasnął,
Do nóg Mu przypadł z wielkim płaczem, 
I głową tłukł po siwym piasku,
I wołał: - Jezu, my - tułacze...

- Piąta wigilia, a nam, Parne,
- Krzyż nazbyt ciężki barki gniecie.
- Gdzież obiecane zmartwychwstanie,
- W Twym miłosierdziu ?

Chrystus rzecze:
— Nie przyjdzie ono z ludzkiej dam,
— Nie przyjdzie ono Bożą mocą.
- Zmartwychwstać dziś musicie sami,
- Zmartwychwstać trzeba bez pomocy.-

I żołnierz oczy wzniósł na Boga...
7,-n-i »  Bóg... A tylko w słabym blasku 
Zobaczył pręgę mlecznej drogi.
Więc wstał, i broń oczyścił z piasku.
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O UffSRSZ / PIOSENKĘ
"Ta wojna jest uboga w  poezje i w  pieśni... - 

pisze recenzent Broniewskiego w numerze 9-tym "Pa­
rady" - Żołnierze nasi maszerują po piaskach pustyń 
i wciąż śpiewają o "pękach białych róż" i o "rozma­
rynie". Nie ma pieśni, piosenek".

Czyżby naprawdę ? Nie, Panie Redaktorze! Ta woj­
na jest b o g a t a  w  poezje i w  pieśni. Tylko 
nikt się nie zatroszczy o to, by do tej poezji, do 
tej pieśni dotrzeć, rozpowszechnić ją, uozynić do­
brem szerokich mas naszej Polonii żołnierskiej i 
wygnańczej. Zatrzymaliśmy się w  czasie, dostrzegamy 
tylko tych, co już majstrami techniki poetyckiej o- 
kazali się przed pierwszym września 1939 r. Większość 
z nich może i zawiodła, nie dorosła lub cofnęła się 
przed ogromem patosu naszych dziejów. Dlatego i "za­
mówienia" nie zawsze może bywają udane. Ale wojna, 
niewola, tęsknica - dobyły nuty pieśni, rozedrgały 
się rytmem wiersza w  duszach ludzi, którym poezja 
nieraz była daleka i obca, którzy ją odnaleźli do­
piero w  bólu przeżyć własnych i wielkości przeżyć 
narodu.

Gzy nie słyszał Pan może o pieśniach stalagów i 
łagrów, więzień i posiołków - pieśniach polskich, 
żydowskich i białoruskich ? Tych pieśniach czasem 
naiwnych, czasem pięknych i silnych, mieniących się 
żywą grą tęsknoty i wiary, szyderstwa i woli wałki? 
Niewątpliwie, t u t a j  nikt ich już nie śpiewa. 
Przebrzmiały wraz z łagrami. A przecież wartoby na­
nizać na nić historii te krzyształy łez, klejnoty 
wiary i perły humoru wisielczego. Będą one w  przy­
szłej Polsce dziedzictwem, którego nie wolno zmarno­
wać.

Tak, żołnierz nasz śpiewa w  pustyni i o "rozma­
rynie" i "pęki białych róż" wspomina. No więc oóż z 
tego ? Przecież dopiero niedawno, wszystkiego dwa 
lata temu, nuta ich rozszerzała mu pierś poczuciem 
wolności. Dziś brzmi mu eohem kraju. Na to niema 
rady - piękne pieśni są jak dobre wino: im starsze, 
tym silniejszym wzruszeniem upaja. I to jest dobre. 
Ale nieprawda, żeby żołnierz nowych pieśni nie śpie­
wał.

Niewątpliwie - jakoś nie wpada w  ucho"Antoni Ko- 
oiubiński*’i jakoś łamią się nuty polskich przeróbek 
ozy adaptacji "Nie śpieszi, padażdi moj drużoozek" 
lub "Francuzy k'arużju". I na to też nie ma rady.
Ale kiedyśmy w  Konnine, w  Uzbekistanie, w  jednym z 
pułków urządzali konkurs na pieśń pułkową - odezwa­
ły się wszystkie niemal kompanie i wszystkie stopnie 
wojskowe. Ba ! - nawet batalionom i kompaniom ponie­
którym zacheiało się własnych piosenek !

Ileż to razy w rytm i nutę piosenki przechodzi­
ły hasła dnia. Ci, oo byli w Guz arach, pamiętają chy­
ba, jak dniom głodu, tyfusu i dezynterii odpowiadał 
obóz zaklętymi w pieśń słowami generała Andersa: 9:

Może nie wszysoy, ale dojdziemy,
Może nie wszyscy - jak zechce Bóg,
Ale napewno wszysoy będziemy 
Szukać do Polski zaszczytnych dróg.

Pieśnią odpowiadała Brygada Karpacka na sztur­
my Tobruku, piosenką witał żołnierz wybrzeża Szko­
cji. Każda pieśń, każda nuta jest i inne sło­
wa piosenki. Nio dziwnego — tak różne były losy, 
drogi, doznania. Inna jest nuta Uzbekistanu, inna 
Tobruku, inna Szkocji. Każda dla kogo innego była 
śpiewana. Dlatego wyda się powierzchownemu obserwa­
torowi, że wojna ta pieśni nie stworzyła. Foprostu 
dlatego, że stworzyła ich dużo i na wielu szlakach 
walki i wygnania.

A przecież pieśń jest. Z Azji Środkowej, z pu­
styni Iraku przyszły piękne piosenki i melodie Ro­
mana Ghudzikowski ego, które zna każdy żołnierz pa­
ru naszych dywizji, a których autorowie już nie 
zawsze są żołnierzowi znani. Tylko, że nikt ich nie 
spisał, nie wydrukował. I że piosenka ta idzie z 
ust do ust - przez ogniska i świetlice - więc za­
sięg jej był i jest ograniczony.

A poezja ? Z jakimże zdumieniem czytałem kie­
dyś w Rosji węglem na pakcwym papierze nagryzmolo­
ne, niezdarne kulfony, ciągnące się nieprzerwanymi 
liniami prozy, z której wyłaniał się niespodziewa­
nie wdzięczny i kunsztowny rytm strof poetyckich. 
Rytm poezji bijącej z serca ohłopa-rekruta, które - 
mu dopiero tłumaczyć trzeba było, co to jest wiersz, 
bo ohoó pięknym wierszem pisał, nie wiedział, oo 
rytm i rym znaczą.

Jeden z pułków skrzętnie zebrał utwory swych 
żołnierzy - niezależnie od ich formalnej wartości 
poetyckiej. Inicjatywa słuszna i celowa. Tej poe­
zji dać zaginąć - nie wolno. Ale to mało. Tej poe­
zji nie wolno dać zagłwhnąć w  zaściankach oddzia­
łowych. Ktoś musi wziąć na siebie zadanie nie tyl­
ko zebrania i zachowania, ale i wybrania i wydru­
kowania tego, co winno się stać dobrem powszechnym. 
Kryteria doboru muszą być podwójne - co powinno 
być zachowane i co warto rozpowszechnić. Historyk 
wojska i krytyk literacki muszą tu współpracować.
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% ś n y  w obronie wolności 
Pierwsi ruszyli na zew!
% ś n y  dla szczęśoia ludzkości 
Pierwsi przelali swę krew!... 
Orły, do lotu zerwijcie się znów, 
Skrzydła rozwińcie i w bój!

To nasze hasło, eel życia i treśćt 
Naprzód, za wolność, za honor i oześć!
Orły, do lotu zerwijcie się snów,
Za Kraków, Warszawę i lwów!!!

/Tookoje, Ługowaja - Z.S.S.&./

COS T Y  Z A  3EDEN ? (MW- REF.RENA)
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Coś ty za Jeden, przyjacielu mój,
Że masz na sobie taki dziwny strój? 

Jam z niewoli polski żołnierz, 
Został mi s nunduru kołnierz 
I podszyty wiatrem płaszcz!.. •.

Pewnieś się zmęczył, pewnie nie masz sił, 
Kto ci w tej drodze przewodnikiem był? 

Gwiazdy drogę oświeciły,
W a r a  mi dodała siły, 
flęo musiałem kiedyś dojść!

Poooś przemierzył taki drogi szmat? 
Poco cię przygnał z tak daleka wiatr?

Gdy tylko gwiazdy zaadgooę,
W bezgłośnym cieniu śpięoyoh drzew, 
T  zaułkach ulic ciemnę nooę 
Stłumiony, groźby słychać śpiews

Polacy, do broni!Do walki, Jak lwy! Zbrodniarze, te oni! 
Jfcoioiele, to nęr!!!
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/Tookoje, ługowaja - Z.S.S.H./
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/Tookoje, Lugowaja - Z.S.S.R./P O  MLECZNEJ DRODZE CMUZ. H. WARS)

Na nasz powrót, ohłopcy, ohoóby dziś! 
Naprzód, lwowskie zuchy!
¥  środek zawieruchy
Czas się rzucić, zdziałać nowy cud!
Z karabinem w pięści,
Musi się poszczęścić
Tym, co ukochali drogi gród!...

Nasz kooh&ny Lwów,
Dla nas to nie tak daleko... 
JoJ! Zobaczymy go znów! 
Choćby był za siódmym morzem 
I za siódmą górą był,
Bóg nam, chłopcy dopoźe,
Myśl o Iwowie doda sił!!!
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Do strzech słomianych, do rodzinnych chat.
I niosą wiarę w to, że wkrótce przyjdzie czas, 
Gdy ny ponkniety z nimi wraz... !

Co noc, gdy budzą się wspomnienia, 
Co noc, gdy sercem targa żal...
Do gwiazd unoszą się marzenia 1 z tęsknotą ulatują w dal...!

/Teheran - Iran/Czy wiesz, że dokąd mknie myśl drżąca 
Jest kraj, za którym tęsknisz <Łiś...
Że tam, ktoś pośród gwiazd tysiąca
Może dojrzeć twą ukrytą myśl... . . .  ,° * Po mlecznej drodze myśli nasze mkną,

I może teraz nad Warszawą są...
Po mlecznej drodze myśli nasze mkną, l zatrzymały swój szaleńczy bieg
Noc w noc, Jak zł ot «/gwiazdy w górz4 lśnią... I Patrz* “  pi«czysty Wisły brzeg ... patrzą.
I pędzą do «dalekich, ukochanych miast 
I Jest loh więcej, niż na niebie gwiazd...więcej. 
Po mlecznej «drodze myśli lecą w świat, 101

Po mlecznej «dr<xlze myśli pędzą w świat...
I szybsze są, i śmielsze są, niż wiatr...! 
I nioBą wiarę w to, że coraz bliższy czas, 
Gdy ny pomkniemy z nimi wraz...!
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CHÓR KRESOW EJ
Obóz Internowanych, w Wiłkoraierzu mimo, że oto­

czony był drutem i mimo szykan ze strony litewskiej 
ani na moment nie zatracał wiary w  lepsze jutro. 
Przechodziliśmy mnóstwo najrozmaitszych etapów o 
rozmaitym nacechowaniu zainteresowań. Była moda na 
"bridge'a", był okres wytężanej pracy w kierunku 
dokształcania, każdy niemal miesiąc żył innym prze­
bojem. Pewnego dnia w  szare i montonne życie obozu 
wdarła się plotka suchej i konkretnej treści: za­
kładany chór. Znaleźli się zręczni agitatorzy, za­
chęcali, robili listy, a na zapytanie kto będzie 
nim dyrygował słyszało się jedną odpowiedź - "ja­
kiś tam kapral Dyląg". Nie jeden przeszedł nad tym 
do porządku dziennego, większość zainteresowała 
się sylwetką dyrygenta. Chór zebrał się. Nie wiado­
mo gdzie urządzali próby, opinia publiczna czekała, 
wrażenie zacierało się i cichło. Piorun strzelił w 
nas nagle. Przyszli nie wiadomo skąd, nikt nie za­
powiadał, uśmiechnęli się i pełni młodzieńczego 
zapału zaczęli śpiewać. Tego wrażenia nikt zapom­
nieć nie może. Popłynęły pieśni, piękne polskie 
pieśni, barwne wiązanki ludowe, twarde motywy żoł­
nierskie. Przypomniało się wszystko to, co żyło w 
nas od lat, to co do dzisiaj jest dalekim i pięk- 
knym wspomnieniem.

Tak się zaczęło. Potem przyszły śpiewy kościel­
ne, święta Bożego Narodzenia pierwsze święta na 
obczyźnie. Napewno niejeden wiarus wiłkomierski 
czytając w  tej chwili te krótkie wyrazy wspomnień 
widzi pasterkę w obozowej kaplicy, łzy ronione 
ukradkiem i słyszy śpiew chóru Dyląga, chóru, któ­
ry nazywaliśmy zawsze - "nasz chór". Taki to był 
początek tej pięknej i ulubionej ścieżki życia o- 
bozcwego, która nie zanikała nigdy, która po dziś 
dzień snuje się śpiewem wzdłuż historii żołnierzy 
Kresowej.

Jesteśmy w juchnowskim obozie. Nie możemy 3ię 
na razie pozbierać, część wyjechała do Kozielska, 
część wogóle zaginęła. Druty te same, a że budka­
mi strażników utkane to nic. Reinkamuje się chór 
wiłkomierski, łączy się z chórem wyłkowyskim,śpie­
wa i z dawnym "litewskim" uporem krzewi kulturę 
polskiej pieśni. Trudności były wielkie, cenzura 
sowiecka odrzucała wiele pieśni. W twardym uporze 
walki, szukając wybiegu, zmienialiśmy librett*, 
podkładali obojętne napozór słowa. Było to zręczne 
maskowanie się, precyzyjny przemyt ideałów, bo 
przecież nie było człowieka w  Juchnowie, który nie 
odczuł buntowniczej potęgi "Sztandarów polskich na 
Kremlu" - pieśni pod przybranym tytułem "Szarża".

Jasne było i oozywiste, że gra juchnowska jest pra­
cą krótkometrażową. To było wyrywanie obcych korze­
ni wnikających w  obozowy grunt. Nawet w  części nie 
podkreślę doniosłej roli chóru juchnwskiego, jeże­
li powiem, że był on jednym z najsilniejszych ele­
mentów czujnej i wiecznie aktywnej polskości.

Najkrótszym a najsilniej zarysowanym wspomnie­
niem jest Murmańsk. Szliśmy nie wiadomo gdzie, gło­
dni i wyczerpani, w obcym nieznanym kraju, ludzie 
wyrzuceni za nawias życia. Mijaliśmy setki obozów, 1

każdy dla siebie wybierając, każdy szykując na grób. 
To było coś strasznego, coś oo targnęło najbardziej 
twardym uporem. W martwej ciszy murmańskiej zatoki, 
jak grom z jasnego nieba zabrzmiała potęga pieśni 
"Idziem do Ciebie ziemio, matko nasza". Chór wcze­
śniej z Juchnowa wywieziony witał nas polskim sło­
wem, słowem płynącym wbrew sile bagnetów konwoju, 
wbrew wszystkiemu, oo było wówczas rzeczywistością. 
Brutalny sposób, w jaki władze sowieckie zlikwido­
wały ten moment, jeszcze silniej rozpalił w  nas wo­
lę wytrwania, wolę dojścia do mety ostatniej.

Do Tatiszozewa przyjechaliśmy z wszystkich mo­
żliwych dróg Rosji centralnej. Na montażowej próbie 
chóru obecny jest ówczesny Dowódca jednostki.

Na próby chóru chodzili tylko ci, którzy mieli 
buty, reszta jeździła na wozach lub plecach kolegów. 
Jeżeli mówi się o Tatiszozewie, o Domu Żołnierza i 
o chórze, nie można milczeć o D-oy Jednostki. To 
był okres wymiany dusz między dowódcza oddziałem, 
to był czas, kiedy wspólny upór i wola pokonały 
śnieg, głód i chorobę.

Z Dżałał-Abadu zniknął Dyląg. Chór rozleciał 
się, nastąpił okres ciszy. Ale, że wilka do lasu 
ciągnie, że potrzeba utrzymania placówki silniejsza 
jest niż wszystko, już w  Khanaąuinie całość stanęła 
na zbiórkę. Koncert w  Bagdadzie, dziesiątki koncer­
tów w szpitalach, ciągłe ogrywanie oddziałów i or­
ganizacja orkiestry to długi rok pracy na pustyni.
... Dzisiaj po dwu latach ten sam chór wyjeżdża w 
świat. Wyjeżdża pod protektoratem pułk.S., Dowódcy 
naszej Kresowej, niejako chrzestnego ojca i wycho­
wawcy zespołu. Idzie na scenę starych teatrów nio­
sąc wielką kulturę polskiej pieśni, niosąc przeży­
cia związane z tułaczą historią. Do powiedzenia zo­
staje nam jedno - trzymajcie się i wracajcie prędko.
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Do historii teatru polskiego przybywa nowa kar­
ta: teatr polski w okresie wojny, począwszy od wrze­
śnia r.1939.

Nie wiemy, jakie są losy teatru w Polsce, pod 
okupacją. Wiadomości jakie stamtąd się przedostają, 
są na ogół smutne. Teatry dramatyczne nie funkcjo­
nują - Niemcy zezwalają na istnienie rewii i opere­
tki, zdając sobie dobrze sprawę z tego, że sztuka 
poważna, szozególnie polska, jest wybitnie patrio­
tyczną. Teatry na obczyźnie istnieją wszędzie tam, 
gdzie są Polacy, a więc w Anglii, w Kanadzie, w St. 
Zjednoczonych A.P., w Z.S.S.R., w Indiach, na Bli­
skim Wschodzie w Persji, Iraku i Palestynie,w Afry­
ce /Uganda i Kenią/ były w Egipcie, w Syrii i Libii.

W Anglii cieszy się zasłużonym powodzeniem"lwow­
ska fala" i zespół dramatyczny, t.zw. czołówka lot­
nicza, wystawiająoa sztuki Fredry.

Do St.Zjednoczonych A.P. dotarło kilku artystów 
/m.in.M.Mbdzelewska/. Znany autor i reżyser A.Owoj- 
dziński stworzył na tym terenie teatr Polski, wysta­
wiając kilka sztuk, cieszących się powodzeniem. Do 
tego teatru, jak słyszeliśmy, przybywają T.Bogdań­
ska, E.Dziewońska, L.Krzemieński, Modzelewski. Mówi 

. sie o Eichlerównie, Tiche, Ziembińskim. Byłby to 
najsilniejszy zespół na obczyźnie. ,.

Bezpośrednio po Wrześniu przygodnie dobrane 
zespoły grały sztuki oałospektaklowe, lub też da­
wały wieczory artystyczne w Rumunii i Jugosławii. 
Przed upadkiem Francji powstaje zamiar ściągnięcia 
wszystkich artystów będących poza krajem do Pary­
ża, celem zorganizowania teatru. Po kapitulacji 
Francji razem z oddziałami wojskowymi na Bliski 
Wschód przybywają aktorzy. Pierwsze przedstawie­
nie, o charakterze rewiowym, odbyło się w  Latrun 
/Palestyna/ w lipcu 1940 r. w ramach Karpackiej 
Brygady. Zespół teartralny tworzą: Wojtecki /ak­
tor i reżyser/, Piesch, Żadejko, Salomonowiez, 
oraz kilku amatorów. W lutym 1941 r. zespół ten 
wystawia dwie całaspektaklowe sztuki:"Ich ośmiu 
i ona jedna" i "Ptaka" Szaniawskiego. ..

W sierpniu i wrześniu r.1941 otwierają się dla 
Polaków brany więzień i lagrów w  Z.S.S.R.

W Tockoje, Buzułuku, Tatiszczewie tworzą się 
pierwsze zespoły teatralne. Reżyser i aktor rewio- 
wy A.Kaczorowski organizuje w Tockoje pierwsze przed­
stawienie rewiowe w  końcu września 1941 r. Tysiące 
żołnierzy, po dwuletniej przerwie, słyszy ze sceny 
słowo polskie.

Warunki grania są okropne. Próby i przedstawie­
nia odbywają się w nieopalanych barakach przy 40- 
50 mrozie na dworze. Aż do nadejścia angielskiego 
umundurowania, kostiumem scenicznym jest często bu- 
szłat więzienny i gumowe kamasze. Muzycy grają w rę-

Niedługo potem, przybywają do Armii dwa zespoły 
zawodowe./Krukowskie go i Ref rena/ z wędrówek po Z. 
S.S.R. Teatry te posiadają kostiumy, instrumenty,au­
torów. Poziom teatrów znacznie się podnosi.

W grudniu 1941 r. odbywa się pierwsze przedsta­
wienie oałospektaklowe na terenie W.P. w Z.S.S.R.
Jest nim "Pastorałka" w  układzie i reżyserii W.Ra- 
dulskiego. W Buzułuku T.Wittlin i W.Kowańko wysta­
wiają szopkę polityczną.

Wyjazd Armii do Iranu stwarza dla teatrów nową 
sytuację. Należy nie tylko grać dla swoich, ale i 
pokazać się obcym. Jeden z zespołów pozostaje w Te­
heranie, gra dla wojska, polskiej ludności cywilnej 
i występuje nazewnątrz. Zdobywa uznanie różnojęzycz­
nej ludności Teheranu, zostaje zaproszony i gra na 
dworze Szacha Persji. Po przybyciu do Iraku, gra w 
Bagdadzie przed regentem Iraku. Inne zespoły grają 
w  tym samym czasie w  Palestynie.

Po połączeniu się wojska w A.P.W. powstaje jesz­
cze jeden zespół - teatr dramatyczny, który wysta­
wia "Tu jest Polska" H.Naglerowej, daje premierę 
"Dany i Huzary" Fredry na irackiej pustyni i "Dom 
otwarty" Bałuckiego w  Palestynie.

Szopkę polityczną kontynuuje teatr kukiełkowy 
kierowany przez Badowskiego. . .

Jeden z zespołów rerwi owych z Refrenem wyjeżdża 
do Egiptu, odnosząc duże sukcesy. Przedstawienia te­
go zespołu dla wojsk sojuszniczych, ludności miejsco­
wej, dla króla Egiptu, spotkały się wszędzie z zasłu­
żonym uznaniem.

Fredro na irackiej pustyni i tournee teatru re­
wi owego jo Egipcie, będą chyba najbardziej egzotycz­
nymi wyczynami polskiej sztuki scenicznej na obczyź­
nie. Dira. zespoły rewiowe i teatr dramatyczny dają po 
30-50 przedstawień jednego widowiska, docierając ze 
swoich m.p. do najdalszych zakątków, wszędzie tam 
gdzie tylko przebywa wojsko polskie. Zespół i deko­
racje przebywają dziennie przeciętnie po 4 -6 godzin 
w autach. Przeciętna ilość widzów na przedstawieniu 
około 1.000 osób w gmachach zamkniętych /Palestyna, 
Egipt/ i 2.000 tysiące w  teatrach pod gołym niebem 
/przede wszystkim w  Iraku/.

Mróz i głód były wiernymi towarzyszami aktorów 
na terenie Z.S.S.R. Na pustyni warunki uległy rady­
kalnej zmianie. Pod wpływem upałów szminki razem z 
potem spływały po twarzach aktorów. Wiatr pustynny 
- hamsin - obalał dekoracje, które niejednokrotnie 
musiano przytrzymywać w czasie przedstawienia / na 
ochotnika, między żołnierzami/, aby nie sfrunęły z 
okolic Bagdadu do jakiejś oazy. Uważni widzowie za­
wczasu przestrzegali przed skorpionami na ścianach 
polskiego dworu. Kurz osiadał na meblach, włosach i 
dusił głosy wykonawców. Dopiero w  Palestynie ogólne 
warunki uległy poprawie.. .

Notatka ta z pewnością nie jest wyczerpującą.
Zbyt duże przestrzenie dzielą poszczególne zespoły 
od siebie, ażeby wszystko i o wszystkim wiedzieć.Do­
piero po wojnie można będzie nakreślić dokładny obrazkawiczkach, śpiewacy są zaziębieni - wszystkim doku- 1
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Żołnierski Teatr Dramatyczny Armii Polskiej na 
Wschodzie wystawił po dwudziesta trzech próbach 
Aleksandra hr.Fredry "Damy i Huzary". Z pierwszym 
przedstawieniem teatr wyjechał na pustynię, między 
działa przeciwlotnicze i namioty łopocące w podmu­
chach hamsinowego wiatru.

Pod wygwieżdżonym niebem stanęła scena, widownię 
utworzyły niezliczone auta, publiczność przyszła w 
sile - na oko oceniając - ponad cztery tysiące żoł­
nierzy: Polaków i Anglików, Hindusów i Asyryjczyków, 
Arabów i Bóg wie jeszcze kogo. 0 godzinie siódmej, 
to znaczy na dwie godziny przed przedstawieniem, 
rozległy się wzbudzające szacunek gwizdy. Aktorzy 
przestraszyli się i postanowili zmienić czas pod­
niesienia kurtyny z zapowiedzianej godziny dziewią­
tej na możliwie najwcześniejszą. W tych warunkach 
w garderobie podobnej /jak powiedział słusznie ktoś 
bardzo przygnębiony zgubieniem huzarskich spodni/ 
do namiotu hetmana Żółkiewskiego, zaczęły się nie­
samowite historie. Przy akompaniamencie gwizdów i 
wołań kobiety wkładały nie swoje peruki, mężczyźni 
bledli i klęli słysząc charakterystyczne trzeszcze­
nie w szwach zabójczych mundurów. Nad ustawieniem 
dekoracji czuwali wszyscy ludzie dobrej woli, tea­
tralni i przypadkowi, kaprale i pułkownicy. Tutaj 
naczelne kierownictwo oddano w ręce oficera, oświa­
towego jednego z miejscowych pułków /pamiętam go i 
Warszawy jako zawsze szczęśliwego amanta w filmach. 
Nazwisko zaczyna się na Ż/. Agregator kompanii war- 

. sztatowej rozżarzył reflektory, w lusterka patrzyły 
panie w garderobie, a jakiś starszy strzelec muszt­
rował całą kupę kolegów w różnych stopniach: "Noga 
pan jesteś! Gdzie pan ten portret powiesił, jak 
pragnę zdrowia. Myśli pan, że za huzarskich czasów 
tak jak dziś wieszało się dziadów, gdzie było wolne 
miejsce na śoianie ?" Do potrzebnego w sztuce strza­
łu gorliwi pomoaniay przynieśli większą ilość nabi­
tych karabinów. Fryzjer teatralny, ociekając potem, 
po raz dziesiąty przypinał lok pani grającej Fruzię. 
Coraz bardziej spontaniczne stawały się gwizdy i 
krzyki. Ci ludzie czekali - na przedstawienie Tea­
tru Dramatycznego - jedni kilka lat, drudzy całe ży­
cie. Przeszli obozy i więzienia, Tobruk i wielole- pcA

tnie, poczciwe żywoty przed wojną, - aby wreszcie 
na smutnej pustyni zobaczyć jedną z najlepszych pol­
skich komsdij, żeby posłuchać pięknej polszczyzny,
żeby rozpłakać się ze śmiechu patrząc na scenę stwo­
rzonego przez nich i dla nich - teatru. ...

Teatr Dramatyczny APff zaczął prawdziwie żyć 
dzięki komedii Fredry "Dany i Huzary". Komedia ta, 
z którą teatr wyruszył na objazd Armii naszej na 
Wschodzie, wskrzesza najwspanialsze tradycje teatru 
polskiego, daje dowód, że teatr ten istnieje i u- 
trzymuje się na najwyższym poziomie, mimo wojny i 
potwornej sytuacji Polski i świata.

To, co działo się na przedstawieniu dla prze­
ciwlotniczego wojska, przechodzi niejedno wyo­
brażenie. Ludzie czuli się raz - jak w kościele, 
raz jak w najfantastyczniejszej fabryce śmiechu. 
Każdy gest, każde słowo przyjmowane było z najczul­
szą reakcją. Kiedy patrzyłem na tysiące sceną oświe­
tlonych twarzy, widziałem ogrom najpiękniejszych 
ludzkich przeżyć. Żołnierze siedzieli nawet z tyłu 
sceny. Na widowni nie było już miejsca. Więc słucha­
li tylko. Siedzieli z zakrzepłymi uwagą twarzami, 
radośni i nie czujący wiatru z piaskiem, nocy obcej, 
drogi do domu dalekiej. Gdy opadła kurtyna, oklaski 
były - artyleryjskie.
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Wystawienie nowej sztuki przez teatr żołnier- • 
ski w kraju kabały nasuwa pewne refleksje na te­
mat magii liozb. Jest to trzecia premiera zespołu 
dramatycznego A.P.W., a kto pamięta poczynania dra­
matyczne zespołu "Brygady Karpackiej", temu nasu­
nie się iąyśl, że jest to niebezpieczna liczba.

I wówczas na wiosnę r.1941 zaczęto sztukę,któ­
ra mówiąc językiem sprzed wojny - nie utrzymała 
się na afiszu. Była to przeróbka sztuki "Nareszcie 
światło" /La lumiśre dans la tornbe/ francuskiego 
autora. Potem wielką popularnością wśród żołnie­
rzy cieszyło się widowisko komediowe p.t."Ich oś­
miu i ona jedna",zmontowane praez Wojciecha Wojte- 
ckiego. Wreszcie w ciągu niespełna dwóch miesięcy 
wystawiono jeszcze komedię Jerzego Szaniawskiego 
"Ptaka", który zeszedł w pełni rosnącego powodze­
nia ze sceny z powodu nagłej interwencji Marsa w 
sprawy Melpomeny -/niedoszły wyjazd brygady do Gre- 
cjyi Odtąd działalność żołnierskiego teatru drama­
tycznego została zahamowana na długi czas. Nastą­
pił bowiem okres wszechwładz twa rewii dzięki impe­
towi danemu przez niezrównanego w tej dziedzinie 
Hernara.

Dopiero po dwóch dobrych latach teatr drama­
tyczny odrodził się w A.P.W., wystawiając najpierw 
Heiminii Naglerowej "Tu je3t Polska", w 3 aktach. 
Dano następnie komedię z najbardziej klasycznego i 
nie umiej aktualnego repertuaru, jaką są "Damy i 
Huzary" Aleksandra Fredry, cieszącego się wielkim 
powodzeniem. Kolej przyszła teraz na "Dom Otwarty*' 
Bałuckiego z żelaznego repertuaru sceny polskiej.

I
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Okres kilku tygodni wstecz zaznaczył się w 

"Kresowej" jako okres wybitnie aktywnej i wytężo­
nej pracy.

Po szeregu imprez rozrywkowych, po plenerowym 
widowisku 11 listopada ukazuje się rzecz całkowicie 
nowa i nieznana. ...

Teatr kukiełkowy Władysława Badowskiego jest 
nową formą tego rodzaju pomysłów artystycznych.

Połączenie wszystkich typów lalek, zjawisko 
dotychczas nigdzie nie spotykane, wytrzymuje próbę 
racji swojego istnienia.

Oprawa dekoracyjna zaprojektowana i wykonana 
przez Stefana Bodzonia, doskonale harmonizuje z 
nastrojem sztuki, jest jej całkowicie pokrewna i 
miła dla oka.

Precyzyjnie wykonane lalki, umiejętne ich po­
ruszanie i skoordynowanie ruchów z tekstem podnosi 
poziom teatru do skali nieprzeciętnej.

Kierownik i reżyser teatru Władysław Badowski 
jest niewątpliwie doskonałym specem reprezentowa­
nej dziedziny i jako były kierownik kukiełkowego 
teatru w Wilnie "Bajka Wileńska", panuje nad ze­
społem. ...

Całość jest zgrana.
W obliczu przewijających się obrazów nie można 

nie reagować.
Żołnierz śmieje się, cieszy i smuci.
Przeżywa różnorodne wrażenia i nastroje, jakie 

każdego z nas w obecnej chwili przenikają.
Teatrem kukiełkowym Badowskiego zyskujemy nową, 

mało znaną i mało rozpowszechnioną formę pouczają­
cej rozrywki, rozrywki, która pierwszym przedsta­
wieniem zdobyła sobie ogólne uznanie. ...

/c/i RVff f f
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Nazwaliśmy go "Aleks", że niby Aleksandria. Zna­
leziony został pod szpitalem wojskowym Nr.l. Ot,sie­
dział sobie poprostu, jak niemy wyrzut przeciw złu 
całego świata. Brudny, zabłocony i pewnie nielitości- 
wie głodny.

Zawinięto poczciwca ostrożnie w "Bourse Egyptienne 
i nie pytany o zdanie, znalazł się za chwilę w "wyt­
wornym harze" na "Ramleh Station".

"Człowiek błyskawica" czyli, prawie niewidoczny 
za kontuarem Grek, powitał mnie swoim zwykłym: "Com- 
ment ęa va,mon capitaine?" /Byłem wówczas zwykłym 
strzelcem i diabelnie mi to imponowało. Dziś, nie­
prawdaż, po latach, gdy awansowało się na frajtra, 
rzecz wygląda zgoła inaczej./

Trzy kanapki z szynką,"mon ami", zakomenderowa­
łem. Równocześnie za kontuarem wyleciały w powietrze: 
trzy rozcięte bułeczki, kawałki szynki, drobina masła, 
szczypta soli, kapka musztardy i spadły na podstawio­
ny talerzyk w postaci gotowych sandwiczy.

Trzy piwa? - wyszczerzył zęby mały Grek. Dwa - ko­
lega nie pije. Zdziwiony, co zacz jest ów niepijący, 
"człowiek błyskawica", mrugnął do Hemara "kaprawym" 
oczkiem i przechylił się za kontuar, żeby zobaczyć, 
czemu właściwie "mon capitaine", czyli ja.siedzi w 
kucki na podłodze.

Widok mój rozrzewnił go widocznie, bowiem obiega­
jąc kontuar, podał mi na widelcu soczystą parówkę i 
usadowił się obok mnie. Liczni goście w battledres- 
sach zrobili to samo. Wytworzyła się miła, nastrojo­
wa scenka, jak to bywa na ogniskach harcerskich: Do­
koła wianuszek zuchów, a we środku ... we środku 
siedział oczywiście Aleks i pałaszował parówkę aż 
mu się łeb trząsł. Co to za marka?zapytał jakiś po­
lak z tłumu. Gwadelupa - drogi filatelisto. Jeśliś 
"driver", to "Badford" z podwójnym wyprzęgiem. A 
jeśliś ohodowca psów, to "Scotchterrier" z "Intelli­
gence Service", zakamuflowany na brudnego kundla.
Tylko nie kundel, tylko nie kundel - spójrz pan na 
te "czarne łatkie" na oku, a jak mu odłamek obetnie 
ogonek, za "foxterriera" się zostanie.

Przy "ognisku" zawrzało od dowcipów lub słów u- 
znania pod adresem Aleksa, rzucanych po polsku i an­
gielsku. Jakaś "Australian" zdjął nawet mundur, że­
by nim przykryć "funny puppy".

"Funny puppy" tymczasem podjadłszy sobie nieco, 
rozglądał się za jakimś drzewkiem. Czas był opusz­
czać bar "człowieka błyskawicy". "Bonne Chance! 1,1er- 
ęil"

"Aleks" znów otulony "Bursą", na łonie Hemara, 
wystartował do nowego życia. Szliśmy czarnymi jak 
atrament ulicami miasta. Od czasu do czasu ktoś wpa­
dał na nas:"Sorry"."Allright". Plac Mohhamed Ali.
Skład apteczny. Proszę mydło dla psa, kwas borny do 
przemywania oczu, watę i środek na wszy. Ile? Dzię­
kuję. Dowidzenia. Z tego placu łapiemy "stop" do 
"Dekheili". Wiara oczywiście zalana. Anglicy śpiewa­
ją "najnowszy" szlagier: "Ipi jaja, ipi ipi jaja".



Aleks znalazł wreszcie drzewko. Hemar miał ołó­
wek zatknięty w kieszeni. Ołówek był chemiczny. Za­
chciało mu się psa.

Dojeżdżamy. Hop, piesku. Tu niedaleko jest twój 
nowy dom. Drapiemy się po schodach na "czwartaka".
To nasza kwatera zarekwirowana Włochom. Dom, jak dom. 
Tylko w  czasie nalotów dostaje febry. /Przeciwlotni­
cza w pobliżu/. Trzęsie go tak, że mało się nie roz­
leci. Wytrząsa nas pięć razy na noc. Dzieje się to 
zresztą w myśl przepisów: w  czasie nalotów masz być 
w  schronie. Dziś "Aleks" będzie spał spokojnie. Nie­
ma księżyca.

Mobilizujemy wszystkie ręczniki, szczotki, ścier­
ki, miski. Mydliny. Cały pokój w  mydlinach. W środku: 
Hemar w  kalesonach, ja w kalesonach, Aleks bez kale­
sonów. Wymyty, wysuszony, wyczesany, wydezynfekowany, 
wypudrowany, wymęczony, wyciągnął się na pięknym po­
słaniu w  skrzynce po konserwach, cośmy je parę dni 
temu wyłowili z morza, z tego zatopionego statku. 
Aleks myśli. Teraz dobrze jest pieskowi. Ma ładne, 
inteligentne oczy.

Trzeba mu coś założyć na szyję, żeby nie zginął. 
Kokardkę mrs.Barker'? Obrożę? Nie! Hemar wyciągnął z 
kieszeni biało-czerwony sznurek cenzusowoa, którym 
do niedawna ozdobione były jego naramienniki i mis­
ternie zawiązał go na szyji Aleksa. Nam nie wolno - 
niechże on ...Iw ten sposób Aleks wszedł do naszego 
grona.

...... . ooooooo .......

Prokopieni przyjechał do nas z Palestyny z t.zw. 
Ośrodka Zapasowego, gdzie go mieli dość, ponieważ 
okazał się elementem destrukcyjnym. W czasie skompli­
kowanych ćwiczeń bojowych, polegających na: "czność", 
!narrrramieee broń", "prezentuuuuj broń" etc. nigdy 
nie mógł się dość nadziwić, że ma tylko dwie ręce, 
jeden karabin i że w prawo zwrot robi się w  prawą 
stronę. A kiedy porucznik zwrócił mu raz uwagę,obra­
ził się na niego, położył karabin na ziemi i poszedł 
do namiotu, stwierdziwszy przedtem, że takich porucz­
ników jest w wojsku wielu, a on, Prokopieni, tylko 
jeden. Nie minął go oczywiście areszt - niemniej jed­
nak, dzięki temu incydentowi, któregoś pięknego dnia, 
a było to już w uroczym Sidi Bishr, gdzie przenie­
siono nas z Dekheili, - wyryknął pod oknami naszego 
wigwamu swoim potężnym basem "Oj Wańka, ty Wańka, ty 
nie szalej". - "Paweł, stara, kochana małpo!" ...
No tak, teraz będzie można coś robić. Hemar miał 
właśnie pisać nową rewię. "Jest was pięoiu" powiada: 
Jurek, Staszek, Julek i Wojtek. /Zenek był w  szpita­
l i  przybył pies i Prokopieni - tytuł do rewii goto­
wy. Siedział dwa dni i dwie noce i rewia była także 

» gotowa » Czego w  niej nie było? Wszystko. Piosenki, 
skecze, wiersze patriotyczne - nawet szopka politycz­
na w  kostiumach.

Hemar spełniał chyba najskrytsze marzenia wojs­
kowych propagandzistów. Pisał jak maszyna. Płodny 
był jak królik. Repertuar teatru żołnierskiego, tłu­
maczenia z angielskiego i na odwrót, artykuły do pra­
sy i ...

Artyśoi, artyści, artyści z B.G.K.
Z Brygady Generała Kopańskiego.
Ten kąsa, ten pląsa, ten na harmonii gra. 
Ten pisze, ten głos, jak Kiepura ma. 
Aryści, artyści, artyści to sie wi,
Za bardzo nie krytykuj nas kolego.
Za funt szesnaście tous compris,
Co dziesięć dni, co dziesięć dni,
Czyż można, można, można, dać wam ooś

lepszego.

... zanim doba minie,
wyjechać na pustynię. Ta-k jest!
I powodzenie mieć! Tak jest! 
Fortepian na samochód 
I już zaczyna pochód:
"Ich pięciu, Prokopieni, oraz pies." 
Hełm na głowę,
Już gotowe.
Tratata. Ali rlght.
Już jedziemy tam,gdzie diabeł mówi 

nam GOOd night.

Rzeczywiście nic lepszego nie można było pokazać 
naszym chłopcom w tych ciężkich warunkach pustynnych 
- to co im pokazywaliśmy było naprawdę dobre. To też 
przyjmowano nas wszędzie, entuzjastycznie.

Aleks jednak nie czuł się nadzwyczajnie. Zaczął 
chorować. Tu i pies nie wytrzyma, mówiono. W Marsa 
Matruh zupełnie niepotrzebnie kąpał się z nami w 
morzu. Już i tak był zaziębiony. Ale pogoda była 
cudowna. i morze w tym mi ej sou przepiękne, tworzyło 
łagodną zatokę wyrzucając na brzeg złocisty piasek, 
jak puder delikatny ...

Było to romantyczne miejsce, gdzie zakochany 
książę Walii, zdała od ciekawości ludzkiej śpiewał 
pani Simpson oiche serenady ...

Tu, o ironio, złapał nas nalot, ale nieszkodli­
wy, inne były gorsze. W Si di Hanesh trafiliśmy aku­
rat na Święto Żołnierza. Był 15 sierpień. Brygada 
otrzymała nowy, piękny Sztandar - tuż na parę dni 
przed wyruszeniem do Tobruku. Rozkaz wezwał nas do 
Aleksandrii, po nowe instrukcje. Czekał nas kilku­
dniowy odpoczynek. Nas - tak, ale Aleks-biedak roz­
chorował: się na dobre. Obwoziliśmy go z Hemarem po 
wszystkich weterynarzach. Napróżno. Nosówka i zapa­
lenie płuc. Poczciwy, kochany Aleks. Pogrzeb miał 
wspaniały. Zawinięty został w moje nowe przeście­
radło. Odśpiewaliśmy mu kilka piosenek z rewii, w 
której występował. Bas Pawła dominował nad. wszyst­
kimi. Ze wzruszenia miał jednak lekkie tremolando. 
Zakopaliśmy Aleksa do ziemi. Napis głosił:

Tu leży 
- A-L-E-K-S—  

pies z cenzusem 
artysta Czołówki Karpackiej.
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T. TT. /Parada,wrzesień ldtĄ./

F i4m »/famu H/s/Aty
Referat filmowy Oddziału Propagandy i Kultury 

Dowództwa AFff wykonał ostatnio film p.t. :"M.p.Ada- 
ma i Ewy".

"M.p.Adama i Ewy", czyli innymi słowy: miejsce 
postoju Armii Polskiej w  Iraku, gdzie jakoby miał 
znajdować się niegdyś raj, więc siedziba pierwszej 
pary małżeńskiej, daleko odbiega od przeciętnych 
reportaży wojskowych, posiada bowiem wartość zarów­
no propagandową, jak artystyczną i dokumentalną. 
Przedstawia nie tylko sprawność i gotowość bojową 
żołnierza polskiego niemal wszystkich rodzajów bro­
ni, lecz również pokazuje tworzenie się tej armii, 
hen daleko od środkowego Wschodu, w  innym, nie bib­
lijnym raju, gdzie płócienne namioty stały nie na 
piaszczystym,lecz na zaśnieżonym pustkowiu. Zdję­
cia polskich oddziałów w wielkich, futrzanych cza­
pach - "uszatkach", kawalerii w  mmAnwnt. i roga­
tywkach z trzydziestego dziewiątego roku, kłusują­
cej polami Tatissozewa i ubranych w "fufajld." ocho­
tniczek, wówczas zwanych jeszcze nie "pestkami"lecz 
"pingwinami", - to zdjęcia mająca już dziś wartość 
muzealną, historyczną. Przekształcenie tych ludzi, 
cudem wyrwanych śmierci, w  wojsk» z prawdziwego 
zdarzenia, w  oddziały wyposażone w  najhardziej no­
woczesną broń i świetnie wyszkolone, pokazano w  tym 
filmie w  migawkowych skrótach, bez sztucznego pato­
su i dlatego najbardziej dobitnie. ...

Akcja fi Inn, okraszanego prostym, bezpretensjo­
nalnym humorem, toczy się szybko i barwnie od pier­
wszej do ostatniej sceny. Kie ma tu dłużyzn, ani 
scen zbytecznych. "m.p.Adama i Ewy" to bodaj pierwszy 
reportaż z armii bez defilad, trybuny, przecinania 
wstęgi, wbijania gwoździ i zakładania krę­
gielnego. I dlatego jest interesujący od poozątku 
do końca. Film posiada nadto podkład muzyczny oraz 
słowny komentarz, zwięzły i literacki, wzbogacony 
cytatami, suto zaczerpniętymi z utworów jednego z 
najlepszych poetów doby współczesnej.

Ludność uzbecka chętnie uczęszczała na 
nazze widowiska.

/Cui%0
Na terenie wszystkich naszych obozów znajduje 

się obecnie 16 kin, grających wyłącznie dla naszej 
armii. 13 z nich mieści się w krytych budynkach, a 
tylko 3 na otwartym powietrzu. Kina te grają codzien­
nie. Na repertuar składają się przede wszystkim fil­
my polskie, których wiele kopii odnaleziono w Pale­
stynie. Te filmy cieszą się największym powodzeniem. 
Jeśli nawet w  kraju narzekaliśmy na film polski,dziś 
każdy z nas ogląda go z zainteresowaniem. Widoki 
miast i wsi polskich, polska mowa, przypominają nam 
rodzinne strony i przenoszą nas myślą do lepszych 
czasów. Wśród tych filmów znajduje się zresztą wie­
le takich, których produkcja polska nigdy nie wsty­
dziła się, jak np.Młody Las czy Dziesięciu z Pawia­
ka.

Na drugim dopiero planie idą filmy zagraniczne, 
spośród których dobiera się najbardziej wartościo-
WO # •••

Kina obozowe grają codziennie, nieraz nawet dwa 
razy dziennie, /o g.19 i 21 lub o g.20/. Nad program 
pokazywane są najświeższe brytyjskie dodatki wojenne 
z polską speakerką. Pierwszy taki dodatek wędruje 
już po obozach. Możemy się pochwalić, że jesteśmy 
jedyni, którzy uzyskali ten przywilej od angielskich 
producentów. Speakerem jest znany aktor Wojteoki,któ­
ry teraz nagrywa w  laboratorium w  Kairze polski 
tekst do każdego wojennego dodatku.

Zaiteresowanie kinami obozowymi jest olbrzymie. 
Trzeba przecież pamiętać, że nie każdy ma możność 
dostania się do miasta, do "prawdziwego kina”, że 
tu kino ma codziennie i to na terenie swego m.p.,a 
przede wszystkim, że rozunie, bo słyszy i czyta po 
polsku. Ceny miejsc w  kinach ustalono na 30 mis dla 
szeregowych /65 proc frekwencji/, 60 mis. dla podofi­
cerów /25 proc frekwencji/ i 80 mis dla oficerów 
/l0 proc frekwencji/.

Zapyta ktoś, na jaki oel idzie doohód z przed­
stawień. Celem, do którego dąży referat kinowy Od­
działu Prop. i Oświaty APF, jest uzyskanie całkowitej 
samodzielności. ...Andr*ej«wska,Domańaka,Belska podczas próby



W pięknej sali Société de Publicité Orientale 
urządzona została pod auspicajami British Council 
wystawa p.n."Armia Polska na Wschodzie w  fotogra­
fii i plakacie". Połączono ją z pokazem rysunków 
satyrycznych i karykatur St.Dobrzyńskiego. Wystą­
pienie to zamknęło trwający od trzech miesięcy w 
Kairze cykl przedstawień i wystaw, który zobrazo­
wał dorobek arystyczny naszej Armii.

Seria fotografii poświęconych Brygadzie Karpa­
ckiej składała się głównie z prac Jakuba Fuksa,któ­
rego nerw fotoreporterski wychwytał wiele scen z 
życia żołnierza polskiego w pustyni pod Gazalą lub 
w Tobruku. Datują się one z okresu, który stanowi 
piękną kartę w dziejach wojska polskiego. Wśród 
nich widnieją fotografie z pobytu Naczelnego Wodza 
gen.Sikorskiego w oblężonej twierdzy.

Okres organizowania się Polskich Sił Zbrojnych 
w ZSRR w  niezwykle trudnych i niesprzyjających wa­
runkach upamiętniła przede wszystkim bogata kolek- 
oja "notatek" inż.Wiktora Ostrowskiego. Razem z dal­
szymi pracami Romanowskiego i innych składają się 
one na dobrze opracowaną i jednolitą całość. Do 
najpopularniejszych zdjęć należą obok postaci wia­
rusów, zdjęcia Czołówki i spotkań junaków z gen.An­
dersem.

Środek sali zajęły stoiska z plakatami i rysun­
kami. Fotomontaże braci Z. i P. Haar, malarskie pla­
katy J.Młodnickiego, barwne rysunki humorystyczne 
Z.Westwalewicza pomysłowo rozwiązały różne hasła 
propagandowe, jak "Miloz", "Zwyciężymy", "Wrócimy". 
Nie mniej szczególna uwaga widzów skupiała się na 
rysunkach satyrycznych St.Dobrzyńskiego o tematyce 
antihitlerowskiej. 0 powodzeniu ich i o panującym 
tu głodzie aktualnej karykatury świadczy fakt, że 
dwa dzienniki i inne pisma zaczęły drukować serie 
karykatur polskiego artysty, które znalazły żywe 
echo u czytelników.

WYŚTfiMA M ALARSKA 
' ARTYÍT0 W ŻOLWEKZY

"Parada" 
styczeń 1944

Staraniem i z inicjatywy Soc. des Amis de 1'art 
i British Council, oraz przy współpracy G.J.O. - 
Środkowy Wschód - i Armij Sprzymierzonych, w stycz­
niu 1944 zorganizowano w Kairze wystawę malarską ar­
tystów - żołnierzy Zjednoczonych Narodów. Protekto­
rat honorowy nad wystawą objął J.K.M. Król Faruk 1.
Pokaz objął 376 prac żołnierzy brytyjskich, francu- __ _ _ __
skich, amerykańskich, greckich, polskich i Jugosło- 108 ^ “¡ r t y ^ z n ^ c h  Polaka.

wiariskich. Twórczość polska reprezentowana była 50 
płótnami - malarzy: S.Westwalewicza, M.Kościałkcw- 
skiego, J.Jareny, T.Wąsa, IŁ Wisznickiego, B. Skoczy­
lasa, Zakrzewskiego, R.Burdyłły, Wolf-Boguckiej, H. 
Siedlanowskiego, Z. Turkiewicza, ŁWiecheckiego, E. 
Matuszczaka, H. Węcławowicza i Honigmana.

ŻOŁNim śKA WYSTAWA '

Na terenie m.p. Armii Polskiej na Wschodzie 
nastąpiło w  dniu Święta Niepodległości otwarcie 
wystawy, mającej na celu zobrazowanie dziejów byłej 6 Dywizji.

Na wstępie witają nas trzy sentencje: "Idźcie 
swoją drpgą, służąc jedynie Polsce", "Kto nie umie 
przetrwać klęski ten nie wart jest zwycięstwa" i 
"Leopolis semper fidelis".

Pierwsze dwie - to powiedzenia Marszałka Pił­
sudskiego, trzecia, to dewiza z herbu miasta Lwowa.

Właściwie cała wystawa jest niejako ilustracją 
tych trzech zdań. Szeregi tablic i wykresów, roz­
mieszczane w  dwóch obszernych salach, stoły z wyło­
żonymi na nich pamiątkami z niewoli - wszystko to 
każdą kreską, każdą linią, każdym przedmiotem po­
wtarza wciąż te trzy prawdy.

Bataliony i oddziały pokazują w  fotografiach 
jak wyglądał żołnierz zgłaszający się do wojska w 
Tocku. Fotografie - niektóre o prawdziwie wysokiej 
wartości artystycznej - dają wstrząsający swym rea­
lizmem obraz nędzy. Potem idą zdjęcia z życia od­
działów w Tocku. Zaśnieżone namioty, świetlice, 
gdzie się tak zachłannie słuchało muzyki i wiersza 
polskiego, niezapomniany las za Samarką, z którego 
nosiło się drzewo na opał.

Dalej - Szachryziabs, Ki-tab, Jakkob&g, Czirak- 
czi, morwy, aryki i namioty, namioty, namioty...

Potem droga: Krasnowodzk, Pahlevi przez Persję 
do Khanaqinu. I znów szeregi namiotów w  Quisil-Ri- 
bat, w  Kirkuku. •

Wzruszające są bardzo licznie zebrane pamiątki 
z niewoli. Obrazki Matki Boskiej i Krzyże rzeźbione 
w drzewie, w  kości, kamieniu - nieraz z prawdziwie 
benedyktyńską pracowitością - pamiętnik pisany na 
kartkach spreparowanych z kory brzozowej, orzełki 
żmudnie wypiłowywane z łyżek aluminiowych.

Trudno wyliczyć je wszystkie, ale to pewne, że 
te przedmioty świadczą nie tylko o wielkiej miłości 
i tęsknocie, ale i dają miarę nieprzeciętnych uzdol-
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OCHOTNICZKI październik, 19̂3 
PRZY MICHO WN/CY

Nasze ochotniczki, prowadzące samochód, to naj­
bardziej dosłowna P.S.W.K.- Pomocnicza Służba Woj­
skowa Kobiet. Każda bowiem z dziewcząt, która za­
siadła przy kierownicy, zwolniła tym samym żołnie­
rza umożliwiając mu służbę z karabinem w  dłoni. Do 
pracy kobiet w wojsku zdążyliśny już dawno przywy­
knąć. Trudno bowiem wyobrazić dziś sobie szpital 
połowy bez kojącej opieki sióstr miłosierdzia, a 
świetlicę i czytelnię żołnierską nie rozjaśnioną 
miłym uśmiechem świetliczarid. i bibliotekarki. Te­
lefonistki zaś pracowały za najlepszych naszych 
przedwojennych czasów. Natomiast wojskowe kolumny 
samochodowe i tabory, prowadzone przez ochotniczki, 
to rewelacja i wielka zdobycz wojenna ostatnich lat. 
Polskie szoferki spełniają swoje trudne i odpowie­
dzialne obowiązki nie gorzej niż ich męscy koledzy, 
a prowadząc pewną ręką wielkie, ciężarowe wozy, raz 
na zawsze rozwiały legendę o słabych kobiecych rą­
czkach.

Początkowo, otwarcie pierwszych kursów samocho­
dowych dla kobiet przyjęto dość krytycznie. Nie 
brakło nawet złośliwych dowcipów pod adresem przy­
szłych kierowczyń. Odpowiedzią na to był zapał ocho­
tniczek, które tłumnie zapisywały się na naukę jazdy, 
a wkrótce zarówno egzaminy z teorii, jak i ćwiczenia 
praktyczne wykazały, że męski monopol prowadzenia 
wojskowych wozów nieodwołalnie należy do przeszłości.

I dziś many dziwnych żołnierzy-szoferów, którzy 
nigdy nie golą wąsów i brody, a mają gładkie, runda - 
ne policzki i radośnie roześmiane oczy.

Jeżdżą szybko i z fantazją, lecz zawsze rzrażnie 
i na trzeźwo.

Jadwiga Czechowi.czówna

„OCHOTNICZKA

Nie dla nas będą grały bojowe alarmy,
X nie my pochylimy bagnety w ataku,
Lecz abyś ty, żołnierzu, nie wałczył na darmo, 
Trwamy, wierne Twej broni i orłowym znakom.

Za tobą w bój podąży myśl nasza i troska,
I już cię nie opuści na krwawych przedpolach.
Nasze łącznice każdy przyniosą ci rozkaz 
W twardy szyfr utajony, zakrzepły jak wola.

Nasze motory trafią na twoją pozycję,
Górskimi przesmykami, pustynią bezwodną 
Aby ci nie zabrakło na czas amunicji,
Abyś nie był obdarty, spragniony i głodny.

A kiedy cię tęsknota ogarnie martwicą 
I gorycz słowem cierpkim na świat cały bluźnie,
Jak przyjaciel pośpieszy ku tobie świetlica,
I dobre polskie słowo - poda oi jak uśmiech.

Dla ciebie będą stukać biurowe maszyny,
W zawody z twoim krokiem żołnierskim, sprężystym.
A żebyś się nie martwił o żonę i syna,
Znajdą cię i w okopach ich serdeczne listy.

Gdy w potyczce ból tępy załamoce w skroniach,
Gdy cię granat porazi, czy kula zadrażnię, - 
Opatrzą twoje rany - miękkie, chłodne dłonie 
I szepniesz wtedy: Siostro... I będzie Ci jaśniej...

A jeśli się spotkamy, gdy z krwi i popiołów 
Nowe powstaną domy - tam w ojczystej stronie - 
Nas - matki, siostry, żony - krótkim witaj: - Czołem 
Bośmy się wszyscy zrośli - w - towarzyszy broni!!!

■Hum or żo łn ier sk i
Rój Pestek dzielnych, pracowitych 

dziewcząt
Wypierać zaczyna w wojsku mężczyzn 

zewsząd:
Z szoferki i z łączności - lecz

proszęż ja kogo
Jakoś z kancelarii wyprzeć ich nie mogą.



W tym samym mniej więcej czasie kiedy laika roz- 112 szczęśliwie trud dla zachowania Polsce największe-
poczęła swą pracę w  Iraku - na terenie Palestyny po­
wstaje -pierwsza placówka haki w m.p. Dowództwa Szkół 
Junaków.Jest to lato 1942 r. linka, której właściwym 
żywiołem jest praca wśród młodzieży, znajduje wśród 
junaków i ochotniczek najpiękniejsze pole dla swej 
działalności.

Na wiosnę 19^3 r. kiedy odwiedzałem placówki 
Polskiej Baka w  Palestynie, było ich wtedy trzy. 
Zetknięcie się z tą młodzieżą, która niedawno jesz­
cze przemierzała tysiące kilometrów by czapkę swą 
ozdobić polskim orzełkiem, jest dużym przeżyciem. 
Może nigdzie tak mocno jak właśnie tu je3t się pod 
wrażeniem cudu odrodzenia się najmłodszego pokolenia 
Polaki Walczącej. Patrząc na młodych kadetów, któ­
rzy choć na obczyźnie noszą przecież takie samo go­
dło - jak kiedyś nosili ich starsi koledzy, wycho­
wankowie korpusów kadetów we Lwowie, Chełmie czy 
Rawiczu - zdaje się, że tu na Ziemi Świętej, którą 
przyroda uczyniła i piękną i słoneczną - jest żywa 
cząstka naszej Ojczyzny.

Świetlice Polskiej linki, przyjemnie i estetycz­
nie urządzone, spełniają ważną rolę wychowawczą, wy­
ręczając w  dużym stopniu na tym odcinku szkołę. To­
też Imka cieszy się dużym poparciem ze strony tak 
D-twa jak i całego zespołu pedagogicznego. Szkoła i 
świetlica polskiej Imki stanowią nierozerwalną ca­
łość, wzajemnie się uzupełniając, by z wychowanków 
szkół junackich i korpusu kadetów wyszli nie tylko 
zdyscyplinowani żołnierze, ale również o najwyższych 
wartościach charakteru obywatele.

Aby choć w przybliżeniu oddać szeroki zakres 
praoy polskiej Imki wśród młodzieży junackiej - wy­
daje się, że najlepiej będzie zacytować z wydawane­
go przez polską Imkę "Junaka" choć kiły« fragmentów 
tej działalności;

"Świetlica Polskiej B E A  w m.p. Dowództwa Szkół 
Junaków co dzień rozbrzmiewa pieśnią. Nawet mniej 
wprawne ucho rozpozna w  niej piękne melodie Moniusz­
kowskiej "Halki".Od dłuższego bowiem czasu chór 
Szkoły pracowicie przygotowywuje się dc występu o- 
perowego

go jej skarbu - młodzieży, musi stanowić przed­
miot specjalnej uwagi - troski Imki. Nie będzie 
to wysiłek daremny. Kto widział tą młodzież choć 
raz, ten zrozumie jak bardzo jest ona warta naj­
wyższej pieczy i szlachetnego serca,

KomuntMaty
Kurs Rlripy Polowej Polskiej B E A .

W czasie od 12-16 czerwca b.r. odbył się w  Edin- 
burgu kurs dla kandydatek i kandydatów do praoy polo- 
wej Polskiej BEA.

Kurs ten zgromadził 3^ słuchaczy. Uczestników za­
poznano z organizacją Polskiej BEA, techniką pracy 
świetlicowej i kantynowej, praktycznym czytaniem 
map itp.

Po skończonym kursie kandydaci wysłani zostali 
na kilkotygodniowe praktyki do specjalnych ośrodków 
pracy prowadzonej w  obozach wojskowych przez Szko­
cką Y.M.C.A.

Numer poświęcony AFW - mógł uka*ać się dzięjt* ła­
skawej zgodzie Szefa Wydziału Kultury i Propagandy 
AFW na przedruk artykułów z czasopism uzyskanych 
oraz dzięki otrzymaniu większej ilości doskonałych 
zdjęć fotograficznych z Sekcji Fotograficznej AFW. 
Autorem większości reprodukowanych zdjęć jest inż, 
W.Ostrowski.

Tresc:A .P .W ,
H.M.:Słowo wst.81.-S.vria-TobrukL.Lentner:Zegnamy Sy­
rię,82 . -J.Bielatowicz :Gazalska rocznica,82. -B.Kob- 
rzyński:Wiersz o Tobruku,83.-Z.S.S.R.W.Charkiewicz: 
Dzień wyzwolenia,8k. -W.Ostrowski:Trzy defilady,85.- 
W.Broniewski:Droga,86.-Od Pahlewi do Monte Cassino. 

Gimn. i Lioerm młodszych ochotniczek; 3-go ma- W.Szyryński:Piosenka z Szachryziabzu,87.-W.Braniew- 
ja w  świetlicy YłEA odbyła się uroczysta Akadania... sk±:Nad rzekami Babilonu,87.-Piosenka o Karpackiej, 
Wieczorem odbył się koncert, poświęcany muzyce pol­
skiej."

"Świetlica Polskiej YMCA gościła Wodza Naczel­
nego Gen.Sikorskiego ze świtą. Honory domu robiły 
Bnkarki częstując kawą i chłodnymi napojami."

"Z dniem 1-go czerwca została uruchomiona pra­
cownia artystyczno - dekoracyjna Polskiej Imki. 
Ogółem uszyto 96 kostiumów męskich, 20 par butów 
z cholewami, wykonano A8 pasów słuckioh, kS stro­
jów góralskich itp. itp."

Możnaby mnożyć bez końca przejawy działalno­
ści Imki wśród Junaków. Jak wynika z tego pobież­
nego zestawienia obejmuje ona ni cmal wszystkie 
dziedziny pracy kulturalno-oświatowej.

W procesie przygotowania zdrowia fizycznego 
i moralnego tej młodzieży, do niedawna jeszcze 
skazanej na zagładę, polska Imka odegrała niema­
łą rolę. W Imce młodzież ta posiadała życzliwych 
i rozunnych opiekunów. W chwili obecnej mimo, że 
Imka koncentruje znaczną ozęść swego wysiłku, by 
podążając za żołnierzem na froncie włoskim być mu 
asczerze bliską i pomocną - tu jednak, podjęty tak
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